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O ile zadanie polityczne przyszłego sejmu, 
jakeśm y wczoraj starali się wykazać, zawi­
słem  jest od tego, co odsłoni kurtyna zasła­
niająca dziś działania ugodne, o tyle znów 
zadanie ustawodawcze sejmu jest zawisłem od 
czasu trwania sesyi sejmowej.

Sejm nasz jest zamknięty, nie odroczony, 
co pozbawia go możności użycia przygotowa­
nych materyałów na przeszłej sesyi, a oraz 
pominięcia formalności ukonstytuowania się, 
którą przystąpienie do pracy ustawodawczej 
o parę tygodni opóźniooem zostaje. N ie jeste­
śmy zwolennikami zbyt długich kadencyj sej­
mowych ; zdaje nam się, iż w ogóle przeciąga­
nie się bez końca obrad parlamentarnych, ce­
chuje tylko niedojrzałość konstytucyonalizmu, 
który jeszcze w normalne nie wszedł karby. 
W szelako sejm galicyjski byw ał dotychczas 
na łasce dwóch innych c ia ł parlamentarnych, 
z których zwłaszcza Rada państwa tyle co­
rocznie zabierała czasu, że równie delegacye 
wspólne jak i sejmy dorywczo tylko m ogły za­
łatw iać sprawy naglące.

Ztąd prace ustawodawcze sejmu m iały do­
tychczas cechę sporadycznego a nie systemar 
tycznego działania, m iały one charakter pro­
wizoryczny, który też nadały wszystkim swoim  
dziełom. W ątpimy, aby i tym razem liczyć 
można na dłuższą sesyę sejmową, skoro kw e- 
stya  państwowa, kwestya ugody nad wszyst- 
kiem ma górować. W każdym jednak wypad­
ku, gdyby jeszcze ta materyalna przeszkoda 
czasu krępowała ustawodawczą pracę sejmu, 
nie powinna ona, jak  się spodziewać należy, 
spotykać zawad innego rodzaju, zawad kom- 
petencyi i względów na trudność uzyskania 
sankcyi. Przyjęcie rezolucyi galicyjskiej do 
programu rządowego, nominacya ministra i na­
miestnika, wystarczającą stanowią pod tym 
względem rękojmię. Sejm streścił potrzeby 
kraju na zewnątrz w stosunku do państwa w 
znanej rezolucyi; wypadałoby teraz przystą­
pić do postawienia, że tak się  wyrazimy, re­
zolucyi na wewnątrz, programu reform krajo­
wych ; bo wszelkie prawa uzyskane dla kraju, 
pozostaną czczą literą, jeśli nie znajdą pod­
stawy w reformie wewnętrznej, w ustawoda-i 
wczej i organizacyjnej pracy sejmu.

Corocznie powtarzamy całą tę litanię kwe- 
styj żywotnych naszego społeczeństwa, odkła­
danych ustawicznie, a wymagających spieszne­
go załatwienia. Szereg ich długi, ale prze­
gląd ich zbj teczny z naszej strony, bo nie ma 
takiej sprawy, którejbyśmy w właściwym cza­
sie nie byli już rozbierali.

Kwestya ruska, kwestye administracyjno- 
autonomiczne, do których zaliczamy ustawę 
gminną w pierwszym rzędzie, dalej reformę 
organów autonomicznych i administracyjnych 
od dołu aż do góry; reformy ekonomiczne 
społeczne, jak kwestya propinacyjna, sądy 
przysięgłych i t .  p.; wreszcie kwestya eduka­
cyjna —  oto rzec można, spis samych tytułów

Co do kwestyi ruskiej, nie powinna ona 
dłuższym ulegać delacyom, a sprawa ugody 
wewnętrznej, krajowej, spotyka się dziwnie z 
tokiem układów ugody państwowej, aby to już  
nie służyło nam za zachętę i przykład. Nie 
wiemy, czy W ydział krajowy przygotował na 
podstawie przekazanego sobie wniosku p. Ła- 
wrowskiego materyały i sprawozdania. Przy 
dobrej, obopólnej chęci, ugoda ta wielkich  
nie przedstawia ustawodawczych trudności. Nie 
wątpimy, że z jednej i z drugiej strony będą nie­
przejednani, ale stronnictwo ugodne ruskie, któ­
rego przewodnikiem jest p. Ławrowski, zbyt w ie­
le złożyło dowodów chęci odnowienia starych 
narodowych paktów z Polakami, abyśmy mogli 
wahać się z przyznaniem tych ustępstw, któ­
re nie na korzyść tego lub innego stronnic­
twa, tej lub innej agitacyi, ale na korzyść 
drogiej dla nas Polaków sprawy ludu ruskie­
go obrócić się mogły.

Ustawy gm inne, sprawy organów autono­
micznych i administracyjnych możnaby jednem  
nazwać mianem kwestyi rządu. Tak jest, cho^ 
dzi tutaj o stworzenie ustawodawczej podsta­
wy dla idei władzy i rządu. Najwymowniejszą 
illustracyą tej naglącej potrzeby je s t właśnie 
okólnik nam iestnika, wykazujący niedostatek  
administracyjny i nieprawidłowość naszych 
stosunków autonomicznych.

W ysoko cenimy energię m ęża, który po 
raz trzeci ujął wodze rządu krajowego w ręce, 
ale słowa jego są dla nas w łaśnie najwymo- 
wniejszem świadectwem , że aby nadać sprę­
żystość machinie rządowej, aby wprowadzić 
równowagę pomiędzy organami t. z. autono- 
mieznemi a urzędowem i, aby wybrnąć z obe­
cnego stanu i przygotować istotny samorząd, 
potrzeba zreorganizować całą machinę admi­
nistracyjną zacząwszy od gminy, a skoro zmie­
niony stosunek kraju do państwa dozwoli, aż 
do zwierzchniczej krajowej władzy.

Poglądy dziennika naszego w kwestyach

tych są znane, wiążą się z zasadami harmonii 
społecznej, którą za jedyną podstawę wolno­
ści uważamy. N ie wahaliśm y się nigdy przed 
reformą, chociażby radykalną, skoro do tej 
harmonii na normalnej miała wieść drodze. 
Zdawało nam się zawsze, że fałszywy konser­
watyzm do form się przywiązujący, że obawa 
przed zmianą, lub, że się tak wyrazimy, nie­
wygodą nieodłączną od zaprowadzenia nowych 
instytucyj, nieutartych jeszcze, dopomaga tyl­
ko kierunkowi rozkładowemu i dezorganiza- 
cyjnemu. .

Spotkaliśm y się po raz pierwszy w piśmie 
„Zarys organizacyi władz administracyjnych 
dla Gralicyi“ z szeregiem  poglądów nader po­
krewnych naszemu zapatrywaniu, aczkolwiek  
w niektórych szczegółach projektu możemy 
się nieco różnić. Projekt ten w ywołał już 
częściowe k rytyk i, które w właściwej chwili 
znajdą i od nas odpowiedź; w każdym razie 
praca ta zbiorowa może zdaniem naszem po­
służyć za podstawę do owej, jakeśmy ją na­
zwali rezolucyi na wewnątrz, wobec kraju.

Jedną pierwszorzędnych spraw, stojących  
w związku ze zmianami konstytucyjnemi, jest 
podniesiona już w innych krajach sprawa re­
formy wyborczej. W iąże się ona z kwestyą 
organizacyi socyalnej, z e  sprawą ustawy gmin­
nej i wtenczas dopiero należne uzyskać zdoła 
rozwiązanie, gdy w ypłynje z utrwalonego po­
jęcia owej harmonii społecznej, do jakiej cała  
nasza ustawodawcza praca zmierzać winna.

Przerywamy nasze uwagi dotknąwszy za­
ledwie połow y spraw leżących odłogiem, lecz 
poruszenie tych kilku kw estyj, wydaje nam 
się już za śmiałem wobec niepewności, jaką 
są okryte przeznaczenia przyszłej sesyi sejmu 
naszego.
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Kilkakrotnie już podńiowońo myśl zastąpienia  
abecadła ruskiego (cyrylilri, grażdanki) abecadłem  
łaem skiem . D zia ło  się to po raz ostatni w r. 1859, 
kiedy z inicjatywy obecnego m inistra oświaty p. 
J i r e c z k a  zw ołaną została ankieta, w której namie­
stnik, m etropolita ruski i w iele znakomitości ru­
skich brało udział. Ankieta ta została  jednak bez­
skuteczną, gdyż ci, którzy wówczas uważali się  za 
jedynie prawnych reprezentantów K u si, i których 
także jako  takich uwzględniał rząd austryacki, nie 
mogli oswoić s ię  z reformą, która prędzej lub pó­
źniej m usiała znieść mur chiński, oddzielający pi­
śm iennictwo ruskie od reszty cywilizowanego św ia­
ta. Obecnie m yśl ta podniesioną zosta ła  na nowo 
memoryałem p. Szecbowicza (redaktora ruskiego  
czasopism a H ospodar, gospodarz) do Rady krajo­

wej szk o ln ej, w którym to m em oryale p. Szecho- 
wicz z dokładną znajomością stosunków ruskich  
uzasadnia potrzebę naglącą dla Rusi zbliżenia się  
pod względem  abecadłowym do reszty Europy i 
przedstawia ze swojej strony propozycje prakty­
czne prowadzące do wykonania owej m yśli refor­
matorskiej.

N ie można zaprzeczyć, że chwila do tego jest  
bardzo stosowną. Byłoby to aktem  nie małej wagi, 
gdyby z ugodą przez p. Bawrowskiego zaprojekto­
waną równocześnie weszło w życie dobrowolne przy­
jęcie przez Rusinów abecadła łacińskiego. Byłby  
to krok mający nietylko wielkie znaczenie na przy­
szłość i to w e względzie społecznym , politycznym, 
umiejętnym i kościelnym, ale już nawet i w pier­
wszej chwili wykonania wydałby ten błogi owoc, 
iż porozum ienie z Rusinami —  utrudniona dotąd ró­
żnością pisowni—  przynajmniej pod tym względem  
nie doznawałoby więcej nieprzepartej zapory. W y­
chodząc z tego zapatrywania sądzę, iż um ieszcze­
nie najważniejszych wyjątków z memoryału p. Sze- 
chowicza w piśm ie publicznem, byłoby na swojem  
miejscu, tembardziej, iż wymieniony memoryał od­
znacza się nie tylko trafnością poglądów ale i wielkim  
spokojem i przedmiotowością uderzającą tem m ilej, 
ile że w łaśnie w sprawie ruskiej tak z jednej jak i z 
drugiej strony zgrzeszono przesadzoną namiętno­
ścią stronniczą, wobec której poważna dyskusya, 
stała  się prawie niemożebną. Do um ieszczenia zaś 
owych wyjątków uważam za najstosowniejszy wasz 
dziennik, któremu przyznać należy zasługę, iż nie 
tylko pierwszy pom iędzy dziennikami polskiem i 
pojął i ocenił doniosłość wniosku Bawrowskiego, 
ale co w iększa odznaczył się  spokojnem i bezstron- 
nem wystąpieniem  w sprawie ruskiej, podczas gdy 
z innej strony uważano ciągłe podjudzanie i ją ­
trzenie w tej sprawie za wyskok rozumu polity­
cznego i patryotyzmu.

Oto niektóre ustępy z memoryału, o którym  
mowa:

„Nauczyciele ludowi we wschodniej G alicyi przy­
chodzą w styczność głównie z dziećmi ludności 
mówiącej po rusku; j iź l i  przeto u dzieci mają 
wzbudzić zaufanie i dzieci pozyskać dla oświaty, to 
muszą uwzględnić w łaściwości m iejscowe tej ludności 
szczególnie zaś jej język. Pomiędzy tymi nauczy­
cielam i znajduje się  jednak znaczna część takich, 
którzy co do tych właściwości nie mają z ludno­
ścią nic wspólnego; policzyć tu należy bez wąt­
pienia daleko więcej niż połow ę takich osób, k tó ­
re stoją do szkoły w stosunku bliższym, a jednak 
także nie należą do narodowości ruskiej, m iano­
w icie członkowie- rad powiatowych, rad szkolnych 
okręgowych, okręgowi inspektorowie szkół, urzę­
dnicy polityczni i td. W szystkie te osoby po czę­
ści tylko powierzchownie, po części wcale nie są  
obznajomieni z cyryliką, a w  takowym razie nie 
byłyby w stanie wywierać dobroczynnego wpływu  
na sprawy szkolne w o g ó le ; możebny zaś taki wy­
padek nie może być przypisany im samym lecz 
według słuszności tylko pismu cyrylice. N ie mo 
żna też pominąć okoliczności, że więksi w łaści­
ciele ziem scy, in teligencja m iejska, literaci i lu­
dzie zamożni nierównie bardziej by się  intereso­
wali szkołą , gdyby nie staw ał im na przeszkodzie 
i nie odstręczał ich mur chiński — pism o cyrylika. 
Aby więc powyżej rzeczone stosunki w sprawach 
szkolnych wyrównać i ułatw ić, przez to zaś naukę 
szkolną i ośw iatę ludową skutecznie poprzeć, ko­

nieczną okazuje się  potrzeba wydawania czaso­
pisma czcionkami łacińskiem u “

Następnie autor m em oryału w  uczonym rozbio­
rze filologiczno-historycznym , dowodzi w yższości 
abecadła łacińskiego nad cyryliką, zbijając zarzu­
ty przeciwne. Oto, co mówi m iędzy innem i: Cyry- 
lika nie jest specyficznie n arod ow o-ru sk ą. W yna­
lezioną została za poduszczeniem Greków w  roku 
862 dla przetłumaczenia greckich ksiąg cerkie­
wnych w tym celu, aby grecki obrządek m ógł 
tem łatwiej doznać u Słowian przyjęcia, i Grecy 
tym sposobem  mogli tem energiczniej zaim pono­
wać kościołowi łacińskiemu. Są fanatycy, którzy  
sądzą, że narodowość ruską zachow ała do dziś 
dnia kirylica. Jest to jednak z gruntu fałszem . 
Gdy nadeszły czasy, kiedy Ruś zetknęła się  z eu- 
ropeizmem, cyrylika jej nie uchroniła, i ca ła  sz la­
chta, bojarowie wynarodowili się do szczętu, gdy  
tym czasem  lud nieznający wcale kirylicy, zacbo- 
wał język j narodowość nienaruszone. Taki sam 
wypadek zaszedł był i za panowania austryackiego  
metropolici, kanonicy, ca łe  duchowieństwo używało 
języka tylko polskiego, nawet w  cerkwiach przy  
kazaniach, a cyrylika tej inteligencyi n ie otaczała  
skrzydłam i opiekuńczem i, natom iast lud nie m a­
jąc znajomości kirylicy, zachow ał Bwój jeżyk i na­
rodowość.

Cyrylika stanowi wprawdzie środek ku odrębno­
ści. Jeźli z pewnej strony oburącz jej się  trzymają 
to dzieje się to w tym celu, aby Rusin przez nią  
zamykał się  w swojem jestestw ie, aby nie wcho­
dził w żadne poza domowe stosunki z innem i 
kształcącem i elementami, aby skazanym  był za 
wieczny separatyzm, najbardziej, aby nie uwolnił 
się od krępującej go patryarchalności; dalei 
aby Rusin nie m ógł dobywać skarbów naukowych  
z ksiąg drukowanych pismem europejskim i abv 
Nierusim nie mogli wglądać w pisma drukowane 
cyryliką i brać je  pod krytykę. I w tym to w zglę­
dzie jest cyrylika środkiem ochrończym, bo Rusin  
nie śm ie , a Nierusin nie m oże sobie psuć wzro­
ku i humoru. Takie zamykanie i zasklepianie sie  
Rusina w swoim elem encie, pociąga za sobą sm u­
tne następstwa, czuje on się znudzonym, marko 
tliwym  i ponurym, zawistnym, niedowierzającym  
i podejrzywającym, domatorem i samolubem nrzv- 
tem bezporadnym i biednym, słow em  staje sie  
malkontentem, i przez takowe zasklepienie sie  w 
swoim  elem encie w edług powszechnego prawidła  
natury musi też w e własnym żyw iole zm arnieć 
i udusić się.

Dalej mówi p. Szechowicz: „Cyrylika ma k szta łt  
szeroki, czworograniasty; oko zbudowane okrągło  
nie m oże się tak łatw o zastosować do niej; szko­
dliwość z tego. powodu n ie daje się  jednaK dotąd 
jeszcze we znaki, gdyż m ało bywa czytaną Tru 
dno jest przy św ietle czytać cyrylikę lub grażdan- 
kę bez odpoczynku przez czas d łuższy*. Z dal­
szych, a bardzo licznych argum entów przeciw cy­
rylice, podnosi autor i wzgląd ekonomiczny. Cv- 
rylika z natury swojej nie bardzo czytelna, musi 
z tego powodu używać liter nadzwyczajnej w ielko­
ści, co znow w pływ a na podniesienie cen książek  
ruskich, które przeważnie przeznaczone są dla n ie- 
zamożnej ludności".

„Nie idzie tu o walkę, o przym us — kończy wy- 
wód swój p. Szechowicz —  lecz przedewszystkiem  
chodzi tylko o to,^ aby za pomocą pisma ła c iń ­
skiego stosunki różnych funkeyonaryuszów szkol-

Część literat,ko-artystyczna.

DWU-TYGODNIK WARSZAWSKI.

Przeciw wszelkim  zwyczajom korespondentów i 
dletonistów rozpoczynam mój dwutygodnik bez 
sidnego wstępu. N ie mogę m ieć pretensyi, ażebym  
ijąć zd oła ł wytwornością stylu lub formą kwie- 
stą, lecz będę się starał dostarczać szczegółów  i 
iadomości.
Z wypadków ważniejszych w życiu warszawskiem  

idmienić mi nasamprzód wypada o pobycie Ce- 
rza Aleksandra. Chociaż pobyt ten minął już od 
vóch tygodni, sądzę jednak, że w Galicyi mało 
nim wiadomo. Tegoroczna bytność cesarska mia- 
cechę niem al w yłącznie wojskową.—  Cały dzień  

aw ie Cesarz spędzał na manewrach i przeglądach 
yjsk, dopiero późno wieczorem z nich powracał, 
anewra m iały tego roku lepiej się u d a ć , niż 
t poprzednich. B rały  w nich udział nietylko od­
la ły  stojące pod W arszawą —  ale i znaczna część 
jjska z całego K rólestwa, które tu umyślnie na 

uroczystość sprowadzono. W ogóle było przeszło  
1,000 ludzi. Publiczność nasza nie pokazywała się  
;ale na tych wojennych rewiach.
Cesarza w m ieście m ało co widziano.—  M ieszkał 

k zwykle w Belwederze, i przejeżdżał tylko przez 
arszawę, udając się  bądź to na manewra, bądź 

w ielkiego teatru, gdzie był dwa razy na bale 
* Klub tutejszy rosyjski, a z nim razem i na-

n łn tl. R*. T).. u n. nli/iinll Dll-ov.rvfr.nl  r t
7 Ma u i ui r a z  u m i n a - 

:stnik hr. Berg, chcieli skorzystać z obecności 
lującego, ażeby zaszkodzić polskiem u teatrowi, 
ry ich bardzo kole w oczy: na ten cel urządzi- 
jrzedstawienie am atorskie rosyjskie w Pomarań 
m i, na które Cesarza zaprosili z całym  jego  
żakiem. Mniemali oni, że  Cesarz przy tej spo- 
ności wyrazi swoje zadziwienie, iż w gubernijach  
Iwiślańskich  (taka jest urzędowa nazwa Króle- 
a) nie ma dotąd rosyjskiego teatru, i że  objawi 
zenie, ażeby nadal rządowy tutejszy teatr z pol- 
ego na rosyjski przemieniono. Tymczasem  Ce- 
z znudził się  jak mówią na tem przedstawieniu, 
id ziw ił się  wprawdzie, ale z tego, że go na trzy- 
Izinne wystawiono ziewanie. W  ogolę w  sferach 
wyższych uważano podobno ten pom ysł za bar- 

nieszczęśliw y, i hr. B erg nie otrzymał za to 
;hwały. Cesarz w yglądał przez cały czas dosyć 
inro, i  widać było, że nie jest bardzo zdrów.

Zauważano, że nadzwyczajne umiarkowanie zacho­
wywał w dyecie.

Po wyjeździe Cesarza bawiła tu jeszcze przez 
kilka dni W. księżna Konstantowa, i na jej cześć 
urządzono przedstawienie na wyspie w Bazieukach  
i żywe obrazy w Saskim  ogrodzie.

Coś podobnego jak teatr r.a wyspie nie istnieje 
zapewne w żadnem m ieście w  Europie. Jest to 
prawdziwy w ym ysł sybaryty, kierowany dobrym 
smakiem i wykwintną elegancją. Sama już m iej­
scowość pomaga niesłychanie uroczemu wrażeniu, 
jakie sprawia widok tej miniaturowej sceny, przy­
pominającej tak dobrze zwaliska greckiego teatru. 
Scena urządzona na wysepce, przedzieloną jest od 
publiczności m ałą odnogą stawu; zgromadzone tłu  
my widzów odbijają się w czystej i spokojnej wo 
dzie —  tak spokojnej, że m oże nawet posłużyć za 
zwierciadło młodziuchnej panience chcącej popra­
wić kapelusz na głowie lub lepiej związać kra 
wacik.

Na w yspie przedstawiają prawie same balety, bo 
mówić byłoby trochę trudno. W yszły już z mody 
tuby, których starożytni używali dla wzmocnienia 
głosu;—  zresztą nie wiem, czyby dzisiejsza publi­
czność zadowoluiła się podobuem wygłoszeniem  
tragedyi. Śpiewać także nie można na świeżem po­
wietrzu. Śpiewacy mogliby słuszny zarzut zrobić 
Panu Bogu, że sklepienie niebios nie dość akusty­
cznie zbudowane. A więc nie wypada nic innego, 
jak usunąć organ głosu  i zastąpić go mimiką. Ztąd 
też zwykle tylko tińcują na tych gruzach k lasy­
cznych. Mimo to wrażenie z takiego przedstaw ie­
nia połączone jest z niewypowiedzianym u rok iem : 
choćby kto był najzawziętszym przeciwnikiem choreo­
grafii, nie wstrzyma Bię od wykrzyknienia: „Ach! 
jakże to pięknie*; taki w tem gust, wytworność i 
dobór najdrobniejszych naw et efektów św iatła i 
perspektywy. Mimowoli patrząc na to, przychodzi 
m yśl zwrócić g łow ę ku pałacowi Stanisława Augu­
sta, i grzecznie się  ukłonić królowi, co umiał tak 
dogadzać swoim  zachceniom  artystycznym . Mimo­
woli także patrząc na to, przychodzi m yśl inna —  
mniej przyjem na; i św iatła w oczach bledną, w szy­
stko zdaje się  mniej p ięk n em , bo oto czarowne 
to m iejsce, te  budowy wykwintne, które nas tak 
przed chwilą zachwycały, nagle stają w pamięci jako 
pomniki najsmutniejszej epoki dziejów naszych — 
upadku Polski. Już się  nie kłaniam y naszemu kró­
lowi —  ale odwracamy się  od niego, ażeby nie wi­
dzieć rozpieszczonej twarzy tego, który na to tylko

tyle nagrom adził przepychu, zbytku i smaku, aże­
by uprzyjemnić tu pobyt naszym  zaborcom.

Ale porzućmy te sm ttue w spom nienia i wracaj­
my do przedstawień. I tym razem dawano balet 
p. t. Tancerze Europejscy w Chinach. O balecie 
nie ma co mówić, bo bardzo nędzny, chyba to, że 
pysznie wygląda samo rozpoczęcie, kiedy tancerki 
przybywają na wyspę w łodziach ślicznie oświeco­
nych. Prześlicznie także wyglądało zakończenie, 
oświecone ogniami bengalskiem i. Badne uśmiecha­
jące się  twarzyczki naszych W arszawianek, oczy 
błyszczące rozkosznie, czarne m rowisko przyglą­
dających się  zdała, woda, zbudzone łabędzie, posą­
gi zdobiące górny brzeg areny, jakby wielkim  
oblane pożarem, błyszczały jeszcze chwil kilka 
potem noc, noc czarniejsza Ja^ zwykle, a \vśrod 
niej gwar cisnącej się i powracającej ludności, w e- 
sołe śmiechy, dowcipy, turkot nadjeżdżających po­
wozów i g łośn e nawoływania osób, które się  z g u ­
biły w ciemnościach.

Darujcie, żem  się  zbytecznie rozpisał o tem 
przedstawieniu; ale przyznaję się, że sam pierwszy 
raz je widziałem, i muBiałem podzielić się  z wami 
wrażeniem odniesionem z tego widowiska.

W spomniałem powyżej o żywych obrazach przed­
stawionych w ogrodzie Saskim. Urządzone były  
także z urzędowej inieyatywy, przez Rosyan, w e­
dług poematu Lermontowa, wie m ogę pominąć tu 
pewnego konceptu, charakterystycznie m alującego 
tutejsze niedawne stosunki i usposobienie naszej 
ludności. Sam  go podsłuchałem. D w óch W arsza­
wian rozmawia. „Czy pójdziesz na żywe obrazy w 
Saskim  ogrodzieV“ „A kto to urządza"? „M oskale11. 
„A to chyba w ieszać będą •

Obrazy przedstawiano z powodu loteryi fantowej 
na cel dobroczynny. Loteryj tych mamy teraz bar 
dzo dużo; odbywają się najczęściej w ogrodzie Sa­
skim, i bardzo liczoą ściągają publiczność, która 
przybywa nie tyle dla fantów lub dla ząmiarów  
m iłosiernych, jak dla widoku, który sam  ogrod 
przedstawia w takich razach. W szystkie alee rzę­
siście ośw iecone różnokolorowemi lam pionam i, ze 
ze wszech stron ognie bengalskie, św iatło elektry­
czne bijące ze szczytu bramy, po rozm aitych ką­
tach ogrodu przecudownie ozdobione namioty, a w 
nich śliczne panie sprzedające biletyjawśródtegokilku-
nastotysięczny tłum, wijący się  jak  jaki wąż olbrzy­
mi po ulicach i zaułkach ogrodu—  to wszystko 
składa widowisko może mniej świetne niż wyż 
wspomniane w Łazienkach ale zawsze nadzwyczaj 
urocze i zajmujące.

Nietylko na loteryach fantowych, lub w Ł azien­
kach bawi się  letnią porą Warszawa; ma ona je ­
szcze inne rozrywki, wprawdzie skrom niejsze, ale 
na które bardzo gęsto uczęszcza. Do nich liczą  
się  teatrzyki letnie po ogródkach i muzyka w Do­
linie Szwajcarskiej.

Teatrów takich jest sześć: w  Tivoli, Eldorado,* v ” v * v "  -------------------J  ----------   "  J - i l U W ł U U U

Alhambra, Grenadzie, Prado i w Alkazarze. P ier­
wsze pięć są zajęte przez polskie towarzystwa 
prowincjonalne, w ostatnim zsś  grywa trupa nie­
mieckich aktorów. W szystkie bywają przepełnione 
co wieczór, i nie m ały czynią ubytek kasie Teatru 
W ielkiego. Dwa z tych teatrów wcale są dobre, 
mianowicie w Tivoli pod dyrekcją p. Trapszy  
drugi zaś w Eldorado pod dyrckcyą p. Rataje- 
wicza.

W D olinie Szwajcarskiej bywają codzień koncer- 
ta, dawane przez orkiestrę p. B ilsego, i chociaż 
samo m iejsce znacznie jest oddalone od samego 
środka m iasta, publiczność codzienna liczy s ię  na 
tysiące. Orkiestra ta złożona z 60 dobranych arty­
stów , bezzaprzeczenia jedna z najlepszych w Eu 
ropie, celuje przedewszystkiem  w poważnych utwo­
rach, uwerturach i symfoniach. Jej to n a ltż j się  
m oże największa zasługa z wyrobienia dobrego 
smaku m uzykalnego w W arszawie. To też reper 
toar B ilsego jest mniej więcej repertoarem w szy­
stkich melomanów. Zamiłowanie to posunięte jest  
nawet do pewnej przesady. Tego roku naprzykład  
zapowiedziano i odegrano w D olinie Szwajcarskiej 
nieznany tu dotąd, a jak afisz mówił, niedawno odkry­
ty stary muzykalny zabytek: gawot ulubiony Ludwi­
ka X III. W gawocie tym rozm iłowała się  cała  
Warszawa. Z Doliny Szwajcarskiej powędrował ga­
w ot do wszystkich orkiestr teatralnych i ogródko­
wych.* Na każdym koncercie, na każdem widowisku  
musiano grać gawota, i to nie raz ale po kilka 
razy. Z ogródków przeniósł się  gaw ot na wszystkie 
fortepiany, pianina, skrzypce, flety, trąby i w szel­
kie instrumenta muzyczne. Słow em  całe miasto 
opanowała gawotomania.^ U licznik przechodzący  
św istał gawota —  panienki uczące się  na fortepianie 
zaniedbały dawniejszą ulubioną P rie re  d'une Vierge 
* gryw ały od rana do wieczora gawota.

Jeżeli w domu gdzie m ieszkasz są fortepiany i 
młode talenta początkujące, to bądź przekonanym  
że ca ły  gawotem  przesiąkniesz. Co do mnie, tak 
mnie ten n ieszczęśliw y gawot prześladuje, że do 
mojej modlitwy porannej dodałem ustęp: Od ga ­
w ota Ludwika XH Igo wybaw nas Panie!

Co najciekawsze w tem wszystkiem, to to, że o-

soby kompetentne utrzymują iż gawot wcale nie 
istrnał za Ludwika XI I I 9 i ż e  to kom pozycya..  
O ffenbacha.. N ie znam dość dokładnie historvi 
Terpsycbcry, i nie m ogę osądzić czy tu rzeczyw iś­
cie zachodzi jaka m istyfikacya, ale przynuszczam  
ż,e gdyby Ludwik XIII choć o pół t y le ^ o  j a T ł  
się nasłuchał tego gawotu, to bez wątpienia bvłbv  
się w yrzekł swego zam iłowania. ' y

W ogóle muzyki nie brak w W arszawie R™,> 
przygrywa kapela wojskowa w ogrodzie Saskim ™  
m tencyę osob co tam piją mineralne wody â e 
Bogiem  a prawdą tak niem iłosiernie rozdziera i 
szy, że kuracyi tylko zaszkodzić m oże

A kiedy już mowa o muzyce, nie wolno mi prze-

jest co do m ów ienia, ale która w  tych czadach
i * ™ * }  B o g o / n tj?.8t, tylko rezultatem  fars m uzycznych, S o  o 

Pięknej H eleny, Sinobrodego itP. których sie  aż 
do syta m ogliśm y nasłuchać, ale opera na prawdę 
zaczyna się  rozwijać. Nasamprzód m ieliśm y w ystę­
py pani Miller Czechowskiej, które w ielki zapał 
wywołały w  całej publiczności, do tego stopnia że 
w największe upały cała sala teatru wielkiecro 
przepełniona była widzami. Pani Miller Czechow­
ska, pasierbica słynnego naszego basisty Millera 
występowała już na scenach zagranicznych z w iel- 
kiem powodzeniem. Młoda śpiewaczka posiada bar 
dzo dźwięczny glos m ezzo sopranowy, dużo uczn 
cia i artyzm prawdziwy. W prawdzie skala ffł 0B,i 
me bardzo obszerna, ale za to tony, któremi roz 
porządzą, mianowicie ca łe m e d i u m ,  nader czvsfP 
okrągłe i m etaliczne. J ’

Dyrekcya teatru nie om ieszkała skorzystać z tak  
dobrej sposobności i zaangażow ała panią M f C  
chowską do stałego składu opery. Prócz tego  no’ 
wego nabytku zrobiono jeszcze dość ważne i szcze
śl.w e odkrycie m ianow icie to , że p. C ieślewski' 
miody tenorzysta d i  f o r z a ,  który dotychczas tvU  
ko poślednie zajm ow ał stanowisko i o którym  
m niemano, że  się  nigdy nie wyrobi, teraz już Z

planie. ŝ t" ^  "*

p-
p. Cieślewski kilka ważniejszych r ó l^ o h 0^ 1”-**81 
to , .  powoda jakichś ■ J X t a a U ,  
zwyciężenia dotychczasowej n ie śm i* w  ’• ub prze'  
się  innym przedstaw ił jak dotąd- d o s t? ’* ZUpełme 
cie od publiczności zyskał hard,n 11  ■ prz£>5-
"ielk ie na nim p o k ł ^ S ^ S j ?  ŚWietDe 1 juŻ
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nych umożebnić i ułatwić, aby stronniczość 
szkoły wykluczyć, aby władze i szerszą publiczność 
obznajomić z usiłowaniami na polu ruskiej lite 
ratury.

„Nauczyciele, z bardzo małemi wyjątkami, nie ,  
przeciwni łacińskim czcionkom. Przy wytrwałości 
można więc na pewno spodziewać się, że jak  da­
wno już Czesi i Polacy, jak w nowszych czasac 
Kroaci i Wołosi, przyjęli pismo łacińskie, i po< 
względem kultury zajęli wyższy stopień, także i 
Kusini, skoro oko tylko do ruskiego łacińskiemi 
czcionkami wydrukowanego słowa przywyknie i 
przesądy zostaną przezwyciężone, powszechnie 
przyjąć łacińskie pismo uznają za rzecz stosowną 
i konieczną. W takim razie postęp w oświacie lu 
du będzie umożebniony; gdy przeciwnie dotychczas 
lud mimo 100-letniego istnienia cyryliki, pogrążo- 
ny jes t w ciemnocie i niemoralności, a ruska lite 
ratura mimo opieki rządu, doznała nienaturalnego 
a nawet przewrotnego rozwoju".

W skutek tego memoryału, Wydział krajowy za 
wstawieniem się Rady szkolnej, wyznaczył dla wy­
dawnictwa Hospodara, mającego odtąd drukować 
się abecadłem łacińskiem jednorazową subwencyę 
200 złr. Dotyczące pismo Rady szkolnej poślę wam 
w przyszłym liście.

W l t> d e i i  22 sierpnia.

(F.) Dzisiaj rano powrócił N. Pan z Iachl do 
Wiednia i jeszcze przed południem przyjmowa 
hr. Hohenwarta. Na dzisiejszy obiad dworski za 
proszony jest między innymi także hr. Hohenwart, 
Hr. Beusta spodziewają się dzisiaj wieczór z Ga- 
stein. Wiadomości, jakie łączą z jego przybyciem
0 załatwieniu kwestyi zagranicznej, są nieuzasa­
dnione , jakkolwiek uderzającą jest rzeczą, że 
hr. Beust nie znał zupełnie planu podróży N. Pana
1 udał się do Ischl, podczas gdy Cesarz odjechai: 
do Wiednia. Zresztą może jest to tylko prosty wy 
padek, który zaciekawił dopiero w związku z in 
nemi obiegającemi tutaj pogłoskami; inaczej wcaleby 
na to nie zważano. Kwestya, czy N. Pan uda się 
jeszcze raz do Gastein jest dotąd w zawieszeniu 
obecnie zdaje się, iż podróż ta przyjdzie do skut 
ku. Możebuą atoli jest rzeczą, że zostanie zanie- 
cbaną, jeżeli się sprawdzi wiadomość jednego z tu 
tejszych dzienników, iż nie byłoby to obojętnem 
rozumie się, otoczeniu cesarza Niemieckiego, czy 
cesarz Austryacki odda wizytę cesarzowi Wilhel­
mowi w Gastein, czy też odłoży ją  do powrotu te- 
góż i odwiedzi go dopiero w Salzburgu. Byłoby to 
pewnym rodzajem nacisku, a wszelki nacisk mógł 
Dy najmniejsze nawet usiłowania sparaliżować 
w obecnej sytuacyi, którą stworzyły pewne żywiO' 
ły dyplomatyczne.

Dyrekcya skarbowa krajowa mianowała oficyałów 
rachunkowych 2ej klasy: Franc. W o l a ń s k i e g o  
i Edmunda C e y p k a ,  oficyałami lej klasy; oficya­
łów 3ej kl. Teofila K r z y s z k o w s k i e g o  i Pawła 
B a ł k ę oficyałami 2ej k l . ; a asystenta Konrada 
S c h ó n e t t a  oficyałem 3ej klasy.

Wiedeń 22 sierpnia. Zjazd Cesarzów a wię­
cej jeszcze ta okoliczność, że niezwłocznie po spo­
tkaniu się dwóch monarchów ich doradzcy główni 
zjechali się prawie równocześnie w Gastein, sta­
nowią główny przedmiot do przypuszczeń, wnios­
ków i kombinacyi politycznych dla prasy niemiec­
kiej i tworzyć będą niewątpliwie bogaty materyał, 
którym łamy swoje zapełniać będą dzienniki. Pro- 
vinzial Correspondertz widzi w owym zjeździe nie- 
tylko dowód przyjaźni osobistej, ale i zapowiedź 
dobrych stosunków między dwoma sąsiedniemi pań 
stwami. Skoro się skończyła walka o hegomonią 
w Niemczech, uznały natychmiast Prusy, że z Au- 
stryą w przyjaznych żyć mogą stosunkach i dąży­
ły do tego, ażeby z nią szczery i trwały zawrzeć 
pokój. Przeszkadzał w prawdzie serdecznemu po­
rozumieniu z początku traktat paryzki zawarty 
wśród nieprzyjaznych okoliczności; mówiono i pi­

sano ogólnie, że Austrya czycha tylko na sposo 
bność, ażeby w przymierzu z Francyą pomścić się 
na Prusach, a w każdym razie zbrojnie wystąpić 
przeciwko połączeniu się Niemiec; z drugiej stro­
ny podejrzywano znowu Prusy, że pierwszym ich 
krokiem, pierwszym znakiem życia, jaki dadzą 
będzie wojna Niemiec pod ich przewództwem prze 
ciwko A ustryi; fakta wszakże wszelkim tym zapo 
wiedzeniem kłam zadały oczywisty. W czasie bo 
wiem ostatniej wojny Austrya zdrowem wiedziona 
instynktem nie wyszła z roli neutralnej a i przy­
wrócenie niemieckiego państwa pod egidą Prus 
najmniejszego nie dało powodu do zatargów z Au­
stryą. Zanim jeszcze nastąpiło stanowcze zjedno­
czenie Niemiec, zawiadomiony został hr. Beust o 
zamiarze tym;  na zapytanie w tym względzie po­
spieszył z odpowiedzią, że rządy Austryi i Węgier 
przyjęły wiadomość tę tak przychylnie, jak tylko 
Prusy życzyć sobie mogą. Na dniu 14 grudnia z. 
r. wypowiedziano następnie z Wersalu ze strony 
pruskiej życzenie, że chcianoby wejść z Austryi, 
w stosunki jak  najprzyjaźniejsze, na co kanclerz 
austryacki odpowiedział, że nietylko cesarza ale i 
ludów jest życzeniem te węzły przyjaźui utrzymać 
jak najdłużej dla dobra i przyszłości obydwóch 
narodów. Zbliżenie się Niemiec i Austryi, mówi 
dalej wzmiankowana gazeta, bynajmniej nie traci 
na wartości przez to, że nie służy za cel rzeczy­
wistego przymierza. Znaczenia i doniosłości nowe­
go tego stosunku szukać należy w tej okoliczności, 
że powstał on nie wywołany koniecznością poli­
tycznego położenia ale potrzebami i pokrewnym 
sposobem myślenia obydwóch krajów. To porozumie­
nie nie ma być wreszcie niebezpieczeństwem ża- 
dnem dla innych mocarstw, ani groźbą dla spokoju 
Europy — ale przeciwnie, zgoda ta utrwala pokój 
europejski, według zdania ministeryalnego dzien­
nika, a który jeszcze gwarancyą tego pokoju upa­
truje między inuemi w osobistym charakterze obu- 
dwóch monarchów.

— Według doniesień dzienników wiedeńskich 
odbyć się wczoraj miała u hr. Hohenwarta pierw­
sza konferencya ugodowa. Chodziło o porozumienie 
się co do rokowań ugodowych z sejmami federa- 
listycznemi. Mężami zaufania, których hr. Hohen­
wart powołał do Wiednia są: Radca dworu Giova- 
nelli i kanonik Rapp z Tyrolu, bar. Petrino z Bu­
kowiny, Dr Oelz z Voralbergu, Dr Costa i Dr 
Bleiweis z Krainy, baron Morpurgo z Tryestn, Dr 
Vidulich z Istryi, Czerne z Gorycyi. O ugodzie z 
Tyrolem włoskim donosi urzędowa Gazzetta di 
Trento, że ustawa ugodowa w kwestyi Trentina 
już jest gotową jako przedłożenie dla przyszłego 
sejmu tyrolskiego, oraz że namiestnik powołał do
unsbruku bar. Ciani, burmistrza z Trydentu, Dra 

Marchetti z Tione, Don Giovanni, bar. Prato, Fi- 
garolli, prezesa Izby handlowćj, hr. Consolati, bar. 
?izzini i Dra Petris, aby jako mężowie zaufania 
objawili swe zdanie o tem przedłożeniu rządowem.

— Urzędowa Wiener Ztg ogłasza rozporządze­
nie ministerstwa spraw wewnętrznych z 7go sier- 
inia 1871 r. o traktacie zawartym między Austryą

Wirtembergią co do przyjmowania wzajemnych 
dawnych poddanych, jeśli ci nie należą do innego 
państwa. Rozporządzenie to brzm i: Pomiędzy rzą­
dami cesarsko-austryackim i królewsko-wirtemberg 
skim zawartym został w skutek wymienionych w 
Stuttgardzie oświadczeń ministeryalnych w d. 16 
grudnia 1870 a względnie 3go lipca 1871, traktat, 
aby na przyszłość w stosunku między Austryą a 
Wirtembergią trzymać się tej zasady, że każde z 
tych dwóch państw ma tak  długo obowiązek przyj­
mować znowu na wniosek drugiego państwa dawnych 
swych poddanych, choćby obywatelstwo według u- 
staw wewnątrz państwa obowiązujących utracili, 
dopóki ci nie zostali obywatelami tego drugiego 
państwa według jego własnych ustaw.

— Prager Abendblatt w artykule wymierzonym 
przeciw dzieuikarstwu czeskiemu pisze: „Czego 
spodziewać się można i należy od dziennikarstwa 
uczciwego i rzeczywiście patryotycznego, to te­
go aby się ciągle systematycznie nawzajem nie 
podburzało i nie drażniło, aby w przeciwniku po­
litycznym widziało tylko przeciwnika polifycznego, 
nie zaś człowieka złego lub „zdrajcę kraju.“ Cały

świat wić, że żaden rząd nie okazał tyle dobrej 
woli względem opozycyi czeskiej co rząd obecny. 
Naluralnem jest przeto, że stronnictwo, które w 
skutek tej uległości widzi się zagrożonem w swych 
prawach — czy szłusznie czy nie słusznie jest to 
rzeczą podrzędną — niechętnie i z oporem zapa­
truje się na kroki, jakie rząd przedsiębierze do 
osiągnięcia swego celu — wszechstronnej zgody. 
Jeżeli organa opozycyi czeskiej ciągle drażnić i 
szydzić będą z tego stronnictwa, jeźli o tem wiel 
kiem, wpływowym i jeszcze ciągle uszanowanie 
nakazującem stronnictwie mówić będą jak o pro­
stej „klice grudniowej," czyż przez to wyświadczą 
jaką usługę swej sprawie? Czy myślą, że wesprą 
przez to chęci rządu, któremu zaiste wcale nie 
chodzi o prostą wymianę ról opozycyjnych, lecz o 
ostatnie zaspokojenie zaburzeń wewnętrznych? 
Bardzo o tem powątpiewamy. Jakiż więc sens ma 
to ustawiczne podjudzanie i drażnienie przeciwnika, 
którego lekceważyć wcale nie mają przyczyny na­
sze dzienniki narodowe ? “

Królestwo Polafeie.
Pisaliśmy tyle razy o złym stanie szkół w ogó­

le, a szkół ludowych w szczególności w krajach 
polskich podlegających Rosyi. Dziś już sami Mo­
skale zgadzają się na to, a co więcej uważają na 
zbyt m ałą korzyść, jaką odnoszą z zaprowadzenia 
szkół moskiewskich. Korespondent z Utian ze Żmu­
dzi do Kowieńskich gubernialnych wiadomości po­
wiada o oświacie, że jej potrzeba „nierychło bę­
dzie uznana przezm asę niższych warstw spółeczeń 
stwa, składającą się u nas z przeważnej części o- 
bywateli wiejskich, szczególniej zamieszkałych w 
głębi lasów i błot, i oddzielonych przez te warun- 
ti i przez religię, -— nie prędko będzie ona zrozu­
mianą przez obecne pokolenie tego ludu, który ży- 
, e nie według własnego uznania i przekonania (sic). 
Nasi Zmudzini przy przewadze swej narodowości i 
irzekonań, zaledwie mogą się przychylnie odnosić 
do usiłowań rządu o istotne dobro ludu. Dotych­
czas nietylko nie widzieliśmy u Zmudziuów skłon­
ności do uczenia młodzieży rosyjskiego języka, ale 
nawet napotykaliśmy tajną i jawną niechęć do te­
go. Tu jeszcze wyznanie uważa się za synonim z 
narodowością, a język rosyjski za niezbędną ko­
nieczność tylko dla pisarzy gminnych... Po wojnie 
niemiecko-francuskiej jedni tylko Zmudzini nie prze' 
konali się o wielkich korzyściach narodowej jedno 
myślności i oświaty. U nas pomimo tak wielkich 
wysileń rządu, pomimo otworzenia tylu szkół na­
rodowych rosyjskich, uczy się tylko mała liczba 
dzieci włościańskich. Pobór rekruta w bieżącym 
roku wykazał, ilu od niego pochowało się ludzi 
młodych, nie chcących pełnić wojennej służby dla 
laństwa, a to dlatego, że me byli oni wychowani 

w szkołach narodowych (moskiewskich) według o- 
)ecnie przyjętych zasad, i sądzę, że ze zbiegłych od 

poboru ani jeden nie uczęszczał do szkoły rosyj­
skiej. Z zaciągnionymi do służby wojskowej ileż 
;rzeba strawić czasu i pracy na to, aby zapoznać 

rekruta z językiem rosyjskim i zwyczajami woj­
skowymi . . .  Trzeba jeszcze dziesiątków lat, zanim 
Zmudzini przy warunkach swego życia sami prze­
konają się o tem, co im pożyteczne. Żal ich, żal 
czasu i naszej szczerze dobrej chęci, z Jttóremi po­
święciliśmy się pracy wśród ludności nam nieprzy­
jazn e j."— List ten nie potrzebuje komentarza.

Franeya.
P. Pradier Foderó wydał zbiór aktów polity­

cznych nieznanćj treści p. t. Documents pour Vhi- 
stoire contemporaine. Zbiór ten objaśniony uwaga­
mi wydawcy, mieści wiele ciekawych i ważnych 
szczegółów do dziejów dyplomacyi napoleońskiej 
odkąd czarne punkta na horyzoncie cesarstwa za­
częły się mnożyć.

P. Pradier twierdzi, że Drouyn de Lhuys usiło­
wał bezskutecznie zdecydować Napoleona III do 
stawienia oporu terytoryalnemu rozrostowi Prus 
podczas wojny 1866 r. Gdy jednak minister w 
swych rozmowach z hr. Goltzem oświadczał, że 
Francya nie może się zgodzić na wcielenie do

Prus krajów związku niemieckiego, gdyż te anne 
ksye zwichnęłyby ̂  równowagę europejską i zagra 
źałyby granicom francuskim, Cesarz w pogadam 
kach tajemnych z ambasadorem praskim zgadzał 
się na włąćzenie krajów sfederowanycb.

Zaniepokojony temi zobowiązaniami powziętemi 
bez niego, minister spraw zagranicznych żądał, 
aby przynajmniej wobec olbrzymiego wzrostu po­
tęgi pruskićj siła obronna Francyi była wzmo 
cnioną dla utrzymania równowagi militarnej z są 
siadem z za Renu. »

Do tej to epoki odnosi się następująca nota: 
List p. Drouyn de Lhuys do hr. Goltza.

Vichy 3 sierpnia 1866. 
Kochany ambasadorze, pospieszam odpowiedzieć 

na list, jakim zaszczyciłeś mnie pod datą oneg- 
dajszą, odnoszący się do życzenia wyrażonego 
przez p. Bismarka, abyśmy uznali urzędownie an- 
nexye, jakie Prusy zamierzają dokonać w półno­
cnych Niemczech. Ilekroć w naszych rozmowach 
dotknąłem kwestyi zmian terytoryalnych, jakie 
mogą nastąpić na korzyść Prus, zawsze wyraża­
łem ci ufność, że gabinet berliński uczuje słu­
szność przyznania cesarstwu francuskiemu kompen­
sat zdolnych powiększyć w stosownej proporcyi 
siły odporne. D. 23 lipca przypomniałem tęrestryk- 
cyą p. Benedettemu w depeszy, która uzyskała 
potwierdzenie cesarskie; nota ta została poufnie 
udzieloną hr. Bismarkowi, który przyznając słu­
szność tej zasady, zamienił kilka myśli z naszym 
ambasadorem, odnoszących się do środków prakty­
cznego jej zastosowania.

Rozmowa ta, z której zdał mi sprawę p. Bene- 
detti w liście z 26 lipca jest wcześniejszą od pod­
pisu punktów przedugodnych pokoju i zawieszenia 
broni..

W odpowiedzi na ten list przesłałem p. Bene­
dettemu telegram pod datą 29, również potwier­
dzony przez JC. Mość, w którym streszczam moje 
widzenie, a który doszedł naszego ambasadora w 
Mikołajewie.

Gdy w swoim liście kochany hrabio odwołujesz 
się do swych rozmów z cesaizem, nie omieszkałem 
przedłożyć go NPanu i żażądać jego rozkazów. 
Oto w streszczeniu odpowiedź jaką przesłać Panu 
mam polecone.

Cesarz ofiarując swoje dobre chęci do przywró 
cenią pokoju nie waha się przyznać, że Prusy w 
skutek powodzenia broni mogą rościć sobie roz­
szerzenie terytoryaloe obejmujące trzy do czte­
rech milionów ludności. Nie może on jednak za­
poznawać, że ten wzrost Prus zmieniłby znacznie 
na naszych granicach równowagę sił. Lecz JCMość 
nie chciał mnożyć trudności w dziele będącem in­
teresem europejskim, układając się przedwcześnie 
z Prusami w kwesfyach terytoryalnych, dotyczą­
cych przedewszystkiem Francyi i które z resztą 
nie występują w preliminaryacb.

Zdawało mu się , że wystarcza wskazać je 
i zastrzedz sobie ich bliższe zbadanie wespół 
z gabinetem berlińskim, gdy jego zadanie rozjem 
cy zostanie zakończone.

W tej to myśli Cesarz rozkazał mi p rz e s ła ć  p. 
Benedettemu instrukeye wyżej przytoczone. Skoro 
tylko otrzymam odpowiedź naszego ambasadora, 
będę cię mógł zawiadomić kochany hrabio o posta­
nowieniach, jakie poweźmie JCMość w kwestyi 
wskazanej w pańskim liście.

Przyjmij i td.
Zbiór dokumentów p. Pradier Fodere mieści noty 

odnoszące się do pamiętnej sprawy luxemburskiej, 
do kwestyi niepodległości Belgii; najciekawszym 
dokumentem jest memoryał marszałka Randon mi­
nistra wojny o stanie armii w r. 1866, którego 
konkluzya mieściła się w słowach, „że nie jesteśmy 
gotowi."

— Na demokratyczną uroczystość szkolną w Lyo­
nie, którą, jakeśmy w numerze wczorajszym za Con- 
stitutionnelem powtórzyli, urządziła rada miejska, 
usunąwszy w ciągu jej wszelkie symbole kościelne, 
zaproszony został Gambetta, lecz nie mogąc wziąść 
w niej udziału , odpowiedział listownie między in- 
nemi;

„Chętnie poświęciłbym tej pracowitej i bohater­
skiej demokracyi w Lyonie cząstkę moich usiło­

wań i zachęty dla naszego nowego i patryotyczne­
go przedsiębiorstwa bezwyznaniowych szkół miej­
skich. Byłbym dowiódł jak blisko światła i wolno- 
myślna Francya spokrewnioną jest z F rancją  we­
wnątrz odbudowaną a na zewnątrz silną, i jak nie­
zmienny cel demokratów w kilku da się zawrzeć 
słowach: że naród cały winien być cywilizowanym 
i uzbrojonym.

„Naglące obowiązki wzbraniają mi przybyć do 
was i pozbawiają mnie cennej sposobności, którą 
wytrwałością i działalnością wkrótce znów zdoła­
cie ponowić, wtedy szczęśliwszy niż dziś nie tylko 
duchem lecz osobiście będę z wami."

, Korespondent Timesa w Paryżu (Lawrence Oly­
phant) podaje w liście swym szczegóły o śledztwie 
przeciw mniej winnym stronnikom Komuny, których 
jest 33,000. Z wyjątkiem uwięzionych w Wersalu,

. ry i Oranżeryi, są oni zresztą przeniesieni na 
"kręta karne i ua wyspy między Brest i La Rochelle. 
Jest ich l ic ie  dzielących się na 52 sekcyj, w któ­
rych mieści się 29,000 więźniów. Cały ogół 33 ty­
sięcy więźniów przesłuchiwany jest przez 56 ofice­
rów, liczba ich jednak zwiększa się z każdym dniem 
i zdaje się, że wkrótce będzie ich zajętych stu 

a • tak> że codziennie 1000przesłuchań 
, mogło. Dotąd jest uwolnionych

S  n il • ŁZQ,'owć.SP°sób wJaki śledztwo przeciw tak olbrzymiej liczbie jest prowadzone, odznacza 
się— mimo swego charakteru, jako całkiem prze- 
J W e  wojskowe dzieło — praktyczuością i pre-

Grandes Ecuries w W ersalu, niedawno jeszcze 
chwilowe mieszkanie niejednego żołnierza niemie­
ckiego, zamienione zostały w szereg wielkich biór. 
Pokoj do którego najprzód mnie wprowadzono, był 
naokoło ścian zaopatrzony w pułki, w których po­
jedynczych przedziałach leżały całe wiązki tek 
Każda była starannie zapakowaną i zaopatrzoną w 
napis, wszystkie znaleziono u więźniów i miały być 
przejrzane dla uzupełnienia aktów. Prócz tek by­
ły tam całe stosy papierów i listów również u 
więźniów znalezione. I  one miały na sobie napisy, 
i przeznaczone były do użytku z kolei w nadcho- 
dzącem śledztwie. Wielka ilość tek i papierów zo­
stała atoli już uprzątniętą, gdy akta 15,000 wię­
źniów zostały uzupełnione. W najbliższym pokoju 
leżały na wysokich wązkich stołach w porządku 
d dćcńyCZD)ym 8etiii a * odwodowych (dossiers

Podłoga najbliższego pokoju zasłana była odzie- 
ą i przedmiotami obciążającemi winę oskarżonych, 
ore przy nich znaleziono. Kapelusze i pióra mar- 

kietanek, kepi pułkownikowskie, ornaty kościelne, 
suknie kobiece z bogatych materyj, które stronni­
czki Komuny skradły i przywdziały, noże, pistole-

ragZ 1 kobiece uniformy, czerwone 
agi i Bóg wie już co. Wszystko było oznaczone 

nazwiskami i liczbami, aby w danym razie mogło 
być odszukane. Najbardziej jednak zajmującym b \ł  
pokoj przyległy, który z sweihi skrzyniami pełne­
mu klejnotów i zegarków, — co znowu wszystko 
było numerowane — wyglądał jak magazym lichwia­
rza. Był to oddział zrabowanych kosztowności, a 
z każdą z nich wiązała się jakaś anegdota sensa­
cyjna , tam leżała brosza z fotografią, za pomocą 
Której można było zwrócić właścicielce część przed­
miotów zrabowanych jej za r/ądów Komuny: tu 
stała skrzynia napełniona kosztownym serwisem 
stołowym co najwymowniej stwierdza, że rabunek 
nie był obcym komunistom; owdzie wór z amery­
kańskiemu dwudziestodolarowemi sztukami i we­
ksel na 5 000 talarów na dom amerykański, w o- 
gole 60.000> fr. Znalazł się wprawdzie właściciel, 
lecz z niewiadomych powodów dopominał się tylko 
o połowę. Codzitń napotykają się tu najszczegól­
niejsze przedmioty, o które dopominają się ludzie 
najmniej uważani być mogący za właścicieli i to 
wśród tajemniczych okoliczności; słowem przedmio­
ty te dozwalają do pewnego stopnia obliczyć, 'kto 
był łupieżcą a kto zrabowanym, a zatem kto był 
a kto nie był w Komunie.

Mniej może zajmującym, lecz nie mniej ważnym 
jest oddział, w którym znajdują się akta. Pierwsza 
sala poświęcona jest aktom dowodowym (dossiers 
d charge). Wszystkie one są numerowane i rege-

Nareszcie mamy tu jeszcze w operze występy 
gościnne pani Jakowickiej Frederici, znanej 
primadonny teatrów włoskich. Niestety występów 
tych nie można liczyć do zbyt szczęśliwych, głos 
bowiem już widocznie zerwany stracił swą siłę i 
giętkość: wysokie tony tylko z trudnością wydo­
bywane, a w wokalizach nie można się ani jedne­
go czystego passażu dosłuchać.

Ponieważ już mówię o teatrze niechaj mi będzie 
wolno zakończyć mój dwutygodnik wzmian ką o je­
dnym z najgodniejszych jego przedstawicieli, który 
w tym tygodniu zakończył swe życie. Ś. p. Ludwik

L IS T Y  Z SY C Y L II.

* i i .
San Cataldo w czerwcu.

(Dokończenie).

To też Sycylianin, jakkolwiek za Włocha ucho­
dzić musi, nie może służyć za typ mieszkańca ape­
nińskiego półwyspu; nie przedstawia w swym cha-

dramat, sceny warszawskiej, na której pracował 
przez lat czterdzieści siedm, zasłużył sobie na pa­
mięć zaszczytną, nietylko jako aktor doskonały, 
ale jako człowiek prawego charakteru i surowych 
obyczajów. Jako artysta obdarzony niepospolitym 
talentem i namiętnem zamiłowaniem do sztuki, 
wyrobił sobie stanowisko pierwszorzędne, samo 
dzielne, na którem go nikt zastąpić nie zdoła. 
Występując zwykle tylko w małych rolach, postwa- 
rzał on z nich prawdziwe typy, które pozostaną

rodowości, ale jak kraj, który zamieszkuje, mógłby 
służyć w studyach nad rozmaitością ras i odcieni 
rodzaju ludzkiego za dobry przykład przejścia od 
Europejczyka do mieszkańca afrykańskich brzegów. 
Żywy południowy charakter przy Bpokoju i powa­
dze wschodniej, zlały się razem w mieszkańca wy 
spy i wyrodziły pewien typ przypominający obie 
sfery w swych zaletach i wadach. Dobrze zwykle 
zbudowany, wyniosły, wyrazistych rysów, przypo­
mina piękne typy Włoch północnych i bardziej

niezatarte w pamięci każdego, co go. widział C e J  jeszcze ̂ % a n i a ł e % t a c i e  a i y S £  \r z e g ó  w' 
ował przedewszystkiem w przedstawieniu polskich gniada tWarz często, a le  uderzająca i otwarta, prze 

typów ludowych, wszystkie były jakby odlotografo- mawia do cudzoziemca parą wielkich, pięknych o-

S o L S 7 c h  8 z c z e K h Z1WAIe nletyTko'2“ no^ ° dznaczaj^ F h szczególnie Sycylianina, jakoby najaroDniejszycn szczegotacn. Ale nietylko z po całą duszę, uczucia, myśli wylewających na wierzch
wodu swoich scenicznych powodzeń był on bardzo życie w nich tryska pełnym potokiem, gorącość
łubianym w Warszawie. W prywatnem życiu me- L erca 8ama 0 so£ie daJe świadectwo, namiętne u-
poszlakowanej zacności, chociaż usposobienia tro- sposobienie na zewnątrz się wydziera. Tu rzadko
chę ekscentrycznego, umiał sobie zjednać szacunek dają si 8postrzegać fizyouomie nijakie, nic o so-

g o T s I p o s t a c i e  bier.n. , n ą p « itóplone,

zawsze w jak najpiękniejszem świetle, będą długo 
jeszcze do najulubieńszych w naszem mieście na­
leżeć. Między innemi był on znany jako protektor 
górali. Sam pochodząc z okolic nadkarpackich za 
chował do końca najtkliwszą pamięć dla swojej
n inm i i nlzO 7U1Hoł in   *________* ______1' •

rzadziej jeszcze twarze bezmyślne lub wedle wyra 
żenią Gogola takie, które matka natura naprędce 
i z grubszego jedynie obciosała. Nie równa zape­
wne wszystkich zdolność i nie każdy się rodzi ge­
niuszem, ale bystrość jest wszystkim wrodzona, a 
głupkowatych strzedz się cudzoziemcom każą, gdyż: nlrs7TW ftł i l  . ■ r  • J gjupauwaiycn strzeuz się cudzoziemcom Kazą, gay

ziem i, i okazywał ją  zajmując się gorliwie wszy- zwynle forma ta  tylko nrzvbrana dla dogodniejsze
a  p n jb jw a 'i. Igo korzystania z iMworteroych. Natura oddziały.

byio wszelkie sprawy im załatwiać, trudności z  I oko do wspaniałych widoków o'rl dzieciństwa ucz? się 
d ro p  usuwać, godztć icb spory To lez był on L , eko si/g ać  w z r ,k " r p .° .i„ ^ ^ t * l ° C.L ?

E Ł S a ^ J 3 t f T S L * 5 P t £ 5  ,w  pl“0,mi' *w “Mrokl“ «“ » •& “ sm«-
po niezliczonych tłum ichludności, które m u 7 ra y  S i J S l W f - 1  P™ m«siony w inne okoli- 
szły ostatnią oddać Dosłuee y ce, w kraj płaski lub piasczysty nie wytrzymałby w mm

ą ac posługę. długo, ciągleby wzdychał do swych gór, dolin, do
I oddalonego śnieżystego szczytu Etny. Nie zdając 
/sobie zapewne sprawy ma wrodzone poczucie pię

kna, pojmuje bogatą naturę, pośród której dni swo­
je  przepędza i umie cenić piękność ziemi rodzin­
nej. Leżąc niedbale na wozie ciągniętym przez mu­
ła, nucąc amutną sycylijską piosnkę, okiem prze­
biega okolice, dumny ze swej ojczyzny. Prosty wie­
śniak spotkawszy się z cudzoziemcem, zaraz go za­
pyta, czy mu się kraj podoba, sam mu wskaże pię­
kniejsze miejsca, każe je podziwiać, a ze słów je­
go znać łatwo, że nic się nie odnosi obojętnie. Od 
kolebki patrząc na klasyczne dzieła architektury 
greckiej, od starożytnych może postaci przybiera 
formy, naturalną poważną postawę, wyrabia w so­
bie ruchy zgrabne, pełne szlachetności i wdzięku. 
Postępujący powoli za obładowanym osłem, zgięty 
przy pługu lub skurczony w jamie siarczanej wy­
gląda trochę dziko, a przecież jakby umyślnie dla 
szkicu malarza pozował lub się udrapował na mo­
del do posągu.

Wspólna jest wszystkim krajom południowym 
pewna hardość, tęgość charakteru, pewna buta wro­
dzona, a przytem wyrobienie towarzyskie, natural­
na łatwość obcowania, która szczególnie północnych 
mieszkańców zadziwia. Anglicy przyzwyczajeni do 
sztywnego, zimnego obejścia, nie mogą pojąć swo­
body, z jaką lud przybliża się do cudzoziemca; na­
rzekają zwykle na familiarność sycylijską, co wła­
śnie stanowi urok i właściwość mieszkańców wy­
spy. Nie ma ludu zapewne, któryby miał równe po­
czucie własnej godności, i służąc nawet postawą, 
obejściem się dowodził, że czyni to dobrowolnie 
I Grek ma też podobną dumę, ale za kilka fran 
ków chowa ją  bardzo głęboko; Lacedemończyk wy- 
rodził się w dziecię naszego wieku, gdy tymcza­
sem Sycylianin mniej dbający o pieniądze ma wię­
cej podniosłości, powagi wschodniej, czuje w żyłach 
resztki płynącej krwi maurytańskiej. W charakte- 
rze>yspiarza duto bardzo odnaleść się może wscho­
dniego pochodzenia; sprytny, łatwego pojęcia, nie 
ma wrodzonej chytrości, ale też i otwartość nie 
jest jego głównym przymiotem; chciwością się nie 
odznacza, ale z natury przebiegły nigdy serca mieć 
na dłoni nie będzie i do głębi się nie zwierzy. Te 
same wyraziste oczy, co zdają się na wierzch całą 
duszę wylewać, choć głębokie, jasne, zdradzić ła ­
two mogą, bo do dna ich dosięgnąć nie łatwo. Sy­
cylia mn dobrej natury, gorącej, często nawet słod­
kiej, ma w sobie zawsze pewną dozę niedowierza­
nia, podejrzliwości nawet; może żyć blisko z cudzo­
ziemcem, poznać go dokładnie, wejść nawet w ży­
cie zażyłe, a przyjaźni prawdziwej nie zazna; po­
trafi wyświadczyć usługi, poświęci się czasem, a 
jednak calem sercem nie ufą nigdy.

Mieszkaniec Sycylii ma umysł bystry, z łatwością 
korzysta, z łatwością się uczy, rzadko jednak po nad 
ogół wyskoczy, rzadziej do samodzielnej zabierze się 
pracy. Naśladować za to potrafi wybornie, docho­
dzi do mechanicznej doskonałości, a rzemieślnicy 
sycylijscy są prawie niezrównani. Widziałem spro­
wadzone z wystawy paryskiej rzeczy, których nie 
można było odróżnić od przekopijowanych w Pa­
lermo; ale nikomu na myśl nie przyszło wprowa 
dzić jakąś zmianę, przerobić lub udoskonalić. Są 
prace przynoszące zaszczyt Sycylii, jak  np. dzieło 
o katedrze w Monreale, której widoki chromolito 
graficzne przedstawiające po większej części tru­
dne do oddania na papierze ściany mozajkowane 
kościoła, wykonane przez tuziemców, nie ustępują 
najlepiej wykończonym w pierwszych zakładach 
europejskich. Wszyscy robotnicy są uczniami zna­
komitego rytownika, Niemca, umyślnie sprowadzo­
nego; i nie zapominają oni swego fachu, udosko 

iją się w nim ciągłą pracą, ale zmian, ule 
pszeń nie zaprowadzą, czekając cierpliwie, by no­
wy cudzoziemiec zawitał do wyspy i powiadomił ich 
o postępach sztuki. Widziałem gmachy stawiane 
przez prostych murarzy, którzy z ojca na syna 
kilkoma, może kilkunastu pokoleniami wyrabiają 
kamień, a system budowy doskonały posiadają z 
czasów arabskich, ale dalej nie postępują, chociaż 
każdy z nich, zdaje się, powinienby na mistrza 
się wydoskonalić.

Brak ten inieyatywy bardziej jeszcze czuć się 
daje w środku wyspy, gdzie rolnictwo w pierwo­
tnej bardzo pozostaje formie. Wprawdzie się ro­
dzi i lepiej niżeli u nas, ale bo też Pan Bóg dał 
ziemię i klimat niezrównany. I nie to, by lud był 
leniwy, by własnej nie przykładał ręki, owszem, 
lud sycylijski jest pracowity, ale raczej z potrzeby, 
bez zapału i emulacyi. Dziad i ojciec tak go nau­
czyli, to zapewnie dobrze; nie szkodziłoby wcale, 
gdyby i lepszy znalazł się system, ale dotąd nikt 
go jeszcze nie pokazał. Na myśl jednak nie przyj­
dzie samemu próbować, i nową utorować drogę. 
Sycylianin naśladuje chętnie: niech mu kto inny 
myśl praktyczną poda, zastosuje ją u siebie, ale 
sam nie zada sobie pracy, by w życiu sobie ulżyć 
i dochód pomnożyć własnym przemysłem. Zarzut 
próżniactwa nie iest słuszny, gdyż na trzydzieści 
kilka stopni gorąca, pod promieniami palącego po­
łudniowego słońca i najpracowitszy nie wytrzy­
małby Europejczyk; a kilka mil drogi codziennie 
robić, by cały dzień przy lichym posiłku własne- 
mi rękami w ziemi pracować, lub w jaskini siar­
kowej przepędzać życie, nie jednegoby odstraszyło.

Tego zamiłowania pracy dla samej pracy nie ma, 
jak we Francyi. Sycylianin pracuje szczerze i chę­
tnie, ale tyle ile mu potrzeba; dorobiwszy się pe­
wnego majątku wypoczywa, innym swoje zadanie 
oddaje — ale jeżeli trud opłaca się na tej bogatej 
ziemi daleko lepiej niżeli u nas, to znowu bez tru ­
du samo nic także nie przychodzi.

Rzecz dziwna, lud żywy, bystrego pojęcia a 
kraj wygląda jakby w śnie pogrążony, machinal- 
nie z przyzwyczajenia postępujący. Tak było przed 
wiekami, tak i dziś. Ale ponieważ w gospodar­
stwie krajowem, gdy się naprzód nie posiepuje, 
wtedy się samo przez się cofa w tyle pozostając 
więc i Sycylia, drzemiąc spokojnie, jestem przeko- 
niny, za czasów arabskich wyżej stała uprawą 
i odpowiednio więcej wydawała z siebie niźli dzi­
siaj. Nie trudnaby jednak była zmiana; brak je ­
dynie pierwszego popędu, zupełny brak kierunku, 
niemały też i oświaty. Ze wszystkich części dzi­
siejszego królestwa, procent nieumiejącyoh czytać 
jest w Sycylii największy; a Jeżeli nie uderzy to 
cudzoziemca na pierwszy rzut oka, gdyż mieszka­
niec naturalnym sprytem wiele zastępuje, to prze­
cież po długim pobycie daje się czuć potrzeba 
elementarnego ogólnego wychowania. Nie jest to 
może chwila we Włoszech, gdzie szkoła jest dzi­
siaj środkiem demoralizacyi ludu, je s t klubem 
gazie się najdziwaczniejsze wykładają teorye, iest 
r S P  rewotocyjnydt zasad; ale rząd uczciwy, 
J  ze; cl™ k' mógłby wkrótce przyprowadzić wy- 
spę ao kwitnącego stanu, w jakim przez długie 
wieki bywała. Nie trudną byłaby nawet praca, 
gdyż wieśniak sycylijski nie ma nieufności i odra­
zy do nauki; on sam nie pomyśli o założeniu 
szkoły, razem z sąsiadami nie zada sobie pracy 
wystawić domu, sprowadzić nauczyciela, obmyślić 
środki utrzymania, ale gdy mu ktoś to wszystko 
ułatwi, gdy syna darmo szczególnie będzie mógł 
posyłać, a obawy mieć nie będzie, by dziecko stra­
ciło w szkole wiarę ojców swoich, najchętniej wy- 
rzecze się jego materyalnej pomocy, by mu dać 
naukę i szersze od swoich wiadomości. W parla­
mencie włoskim domagano się przed dwoma laty 
prawa o szkołach obowiązkowych, na co zacny de­
putowany palermitainki zażądał prawa o szkołach 
wolnych: „Pozwólcie nam się swobodnie uczyć, a nie 
długo kraj nasz inną zupełnie przybierze postać". 
Rewolucya włoska me chciała jednak tak korzyst­
nego monopolu wypuścić 3 ręki.

J . P .



strow ane, równie ja k  ak ta  odwodowe, które widzia­
łem gdzieindziej, a k tóre  m ają być razem połą­
czone, aby tworzyć cały m ateryał jurydyczny. Prócz 
tych aktów na każdy wypadek wypracowaną jest 
analiza, a  w końcu nazwiska wszystkich więźniów 
z krótkiem  skreśleniem oskarżenia spisane są na 
równej wielkości, alfabetycznie ułożonych kartach 
tak , że karta  każdego więźnia w jednej chwili mo 
że być odszukaną.

W  aktach, których dziennie do 600 się sporzą 
dza i do portów okrętom karnym rozsyła, o 
p iera  się przedwstępne śledztwo raportu jących’ ofi 
cerów, a gdy śledztwo zostało ukończonem, wra 
cają ak ta z uwagami o przesłuchaniu więźniów 
W tedy każdy ak t pojedynczo przesyłany je s t są ­
dowi wojennemu, złożonemu z czterech oficerów, 
a jeżeli rezu lta t dla więźnia je s t pomyślnym, zo­
staje poleconem jego uwolnienie. Zwykle prowa 
dzący śledztwo oficerowie bardziej są za uwolnie­
niem, niż oficerowie w samym Paryżu; z pole­
conych do uwolnienia 30 tysięcy więźniów dotąc 
tylko 1200 jest uwolnionych. Jeżeli wspomniony 
Bąd wojenny w czterech poweźmie uchwałę, otrzy­
m uje ją  jenera ł do zatwierdzenia. Z 15,000 aktów, 
które dotąd sporządzono, do tej chwili 6C00 wróciło 
z rezultatem  śledztwa z m iast portowych. W edług 
tego jak  dziś rzeczy stoją, je s t nadzieja, że w 4ch 
lub óciu tygodniach ostatni wypuszczony zostanie 
z tych, przeciw którym władze występować nie 
chcą; lecz przed upływem tego czasu rozpocznie 
się już przeciw innym śledztwo sądu wojennego. 
Liczba sądów wojennych wzrośnie w tym celu do 
15tu; wszystkie odbywają posiedzenia swoje w W er­
salu lub w pobliżu Paryża, a więźniowie w tym 
celu —  o ile na nich przychodzi kolej —  sprow a­
dzeni będą z portów.

Pozostaje jeszcze pytanie. Przypuściwszy, że 
10,0G0 więźniów będzie wypuszczonych, jakże mo­
że się odbywać śledztwo przeciw owym 20 ty sią ­
com w sposób czyniący zadość sprawiedliwości, a 
zarazem  aby ci, k tórzy w końcu przecież uwolnie­
ni być m ają, nie na długo pozbawieni byli wol­
ności.

CZAS c Czwartku 24 Sierpnia 1871;

j komitecie Towarzystwa rolniczego na zasadzie przyjęte

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23 sierpnia. Klasztor Śgo Jana mając 

odebraną sobie przez Bacę szkolną szkolę miejską, 
ogłasza otwarcie kursów zimowych. Samo się przez się 
rozumie, że zakład ten z publicznego staje się prywa­
tnym. Zgromadzenie Sióstr Prezentek według swej re­
guły i przeznaczenia jest edukacyjnem; pozbawione dziś 
funduszów w skutek cofnięcia subwencyi będącej wy­
nagrodzeniem za skonfiskowane przez rząd rosyjski do- 
tacye klasztorne, tern więcej zasługuje na wzgląd, ie 
własną pracą pragnie utrzymać zakład edukacyjny.

K ra j , który wiaz z Dziennikiem  Polskim  z wyłą­
czną troskliwością zajmuje się wszelkiemi bajkami i ko­
merażami dotyczącemi furty klasztornej, gorszy się 
ogłoszeniem rozpoczęcia wykładów szkolnych w klaszto­
rze Śgo Jana. Pyta więc: jakiem prawem? na jakich 
warunkach? za czyjem pozwoleniem? Odpowiedź łatwa: 
na warunkach wolności wychowania, której snać K ra j 
nie rozumie, acz tyle napisał w artykule wstępnym o 
liberalizmie, który nie powinien służyć dla jednych tylko, 
ale dla wszystkich.

—  Dzisiaj o 5ej odbyć się miał na Łobzowie skład­
kowy obiad oficerski na 400 osób. Oprócz zaproszonych 
na ten obiad jenerałów i dowódzców, nikt zaproszenia

otwarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej. _ _  ^ __________
—  Dnia 22 sierpnia pogoda, termometr od 8°.8 go podziału na strefy i metody szacunkowej. Mniema- 

doszedł do 22°.6 R. Barometr ciągle zwolna opada; my zaś, że podobnie otrzymane dane przedstawiałyby 
dnia 23go sierpnia o godzinie 6ej rano stan jego b y ł' więcej dokładności, niżeli te, jakich dostarczyłyby od 
329.96, termometru +  10°.4 E. Wiatr południowo- działy Towarzystw rolniczych i urzęda gminne.
zachodni.

—  We czwartek dnia 24 sierpnia, Śgo Bartłomieja 
apostola męczennika.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie 

Izby handlowo-przemysłowej Krakowskiej, 
z targu dnia 22 sierpnia.

O targach zbożowych na granicy Kongresówki odby­
wanych nie wiele powiedzieć można. Dowozy ciągle 
małe, wczorajszy na Baranie wynosił zaledwo do 300 
korcy. W skutek tego i z zagranicznych kupców bardzo 
mało pokaże się który na targowisku. Ceny dotychczas ciągle 
chwiejne, i łąkowe 
dowozy nie rozpoczną 
gdy zbiory w polach pokończone zostaną.

Trzymając się w niniejszym artykule pracy Dra Pi­
łata, mieliśmy na celu dać poznać publiczności sumień 
ną jego rozprawę, a zarazem wzbudzić zajęcie do przed­
miotu tyle ważnego i zachęcić do bliższego z nim za 
poznania się, do czego znowu może służyć za podsta 
wę ta sama wyżej przytoczona broszura. J. K.

P e s z t  19go sierpnia. Dowóz mały, obrót w handlu 
słaby, ceny bez zmiany.

Płacono pszenicę za 83 funt. 5-35 za 87 f. 6-35, 
jęczmień po cenie stałej od 2-40 do 2-80, żyto od 3-20 
do 3-25, owies nowy od 1-75 do 1*85, kukurudza ba- 
nacka od 3-70 do 3-75, inna od 3"60 do 3-70, rzepak 
od 7-50 do 7.62, banacki od 7-25 do 7-37, spirytus 
49'50, szmalec 33 złr. za cetnar.

W r o c ł a w sierpnia. Pszenica w miejscu 
dotąd trwać będą, dopokąd znaczne I !?. „ QQun w srg1'-> żyto 84 funt. 64 srgr., owies 
lą się, a to dopiero wtedy nastąpi,I *zePak 150 funt. brutto 325 sgr., olej

> - ------------ Irzepakowy 13 7 4 .talara, na wrzesień 13 ł/s talara, spi-
Płacono za pszenicę od 38-—  do 46‘—, żyto od 2 5 1 us w mieJscu 17 /a talara, 

do 29 '— , jęczmień od 19 do 23-— , owies od 1.3 do 15, 
rzepak od 54 do 60 złp.

Dzisiejsze targowisko na Kleparzu nie odznaczało się 
wielkim dowozem. Po większej części dowieziono tylko

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go sierpnia.
______________ _̂__ a _ .............  HOTEL POLLEEA: E. Koczorowski z Galicyi, E. Pa-
malych posiadłości, gdzie już żniwa pokończono; z d u - 1 z Warszawy, F. Zwonczek z Czerniowic, M. Lu

żych zaś nie wysyłają jeszcze na targi, będąc zajęci|fińska z Kongresówki, R. Eabsztyński właściciel dóbr 
pracą w polu. Dotychczas ruch w handlu zbożowymi2 J_oao’a, «*• Sladkowski z Warszawy, O. Pietraszewski 
przygnieciony, ceny ciągle chwiejne, jedynie żyto poszło 11 kongresówki, L. Strassburger właściciel dóbr z Kon- 
w górę, inne ziemiopłody utrzymują się w cenie. Targi I |,rcs , Fabrici major z Ezeszowa, Dr Bittinger z 
zagraniczne tak samo martwe, tak producenci jako j|B aw aiyi, A.. Boter wł. dóbr z Mołdawii, O. Gold kupiec 
spekulanci trzymają się wyczekująco. W Peszcie W ie - |z ^aba właśc. dóbr z Galicyi, X. Schnirich
dniu i Wrocławiu pszenica i żyto przydrożały, jęczmień | 2 odolan, L. Morszkowski z Eadomia, Dr Lustig z

•Mysłowic, M. Landau ze Lwowa, J . Kowalewski z Wro­
cławia, E. Girard z Koniecpola, W. Faix z Budy,

owies cokolwiek spadły.
U nas płacono za pszenicę od 9 -—  do 11-50, żyto |

do 15 złr.

od 7-50 do 8-20, jęczmień cokolwiek spadł, płacono od I ■ ^ ° ^ c^a z Galicyi, A. Lustig z Wrocławia, E. Gro- 
•50 do 6-75, owies od 3-50 do 4-— , rzepak od 14-50 | t0" s“  z “ ł f .  Ł  Hofman ze Lwowa, S. Heller kupiec

• z  Ostrawy, Karol Gniazdowski wł. dóbr z Czarnostawu, 
Leonia Ibiańska z Kowna, K. Bako nadporucznik z Tar­
nowa, hr. Wallis jenerał z Tarnowa.

HOTEL SASKI: j au Qorskj z Kongresówki, Józef
Filipowicz z Kongresówki, Franciszek Garwoliński z 
Warszawy, Wacław Zeleny z Pragi, Jan hr. Morsztyn

Statystylea zbiorów w Galicyi.

(Dokończenie;.]

W Austryi, podobnie jak w wielu innych państwach sta-1 z Kongresówki, Zygmunt Miłkowski' literat z Brukselli, 
tystyka złiorów opiera się na szacunku, popęd dozbie-jW it Obrąpalski z Eosyi, Wojciech Hanek inżynier z 
rania tychże dal Dr Lorenz, który przy pomocy rządu I Bóbrki, Henryk Bielański z familią wł. dóbr z Sękowy, 
zebrał statystykę dwóch okręgów Górnej Austryi. Prace I X. kanonik Teodor Łukaszewski z Przemyśla, Henryk 
około zebrania danych są teraz powierzone towarzystwom I Thieher kupiec z Oświęcimia, 
rolniczym, które pod względem ich zbierania trzymają się 
różnych systemów. Jedną z cech ogólnie przyjętych w Au­
stryi i charakterystycznych, jest podział krajów na strefy 
naturalne zamiast podziału na okręgi administracyjne.
W Galicji zbieranie danych opiera się na zbadaniu

Nadesłane.

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uźy- 
. wame delikatnej Revalesciere du B arry szczęśliwie do

stosunków jednej lub kilku gmin w pewnym okręgu, | zurowia powrócił .i wielu lekarzy i szpitali uznało skute
gminy te przyjmuje się za typowe i wyprowadza 
za pomocą szacunku stan zbiorów całego okręgu.

S!ę czność tego środka, nikt n ie  " b ęd z ie"  wątpił o sile tego 
doskonałego lekarstwa. Następujące choroby usuwa

pomocą szacunau zuieiow carego wręgu. Revalesciere bez u ż y w an ia fe la rs tw i kosztów: wszy-
przytoczonej powyżej pracy, zastanawia się stfeie cierpienia żołądkowe? n e r w o w e  piersiowe, płucowe, 

ku końcowi swej rozprawy nad zmianami, jakieby na choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
leżało zaprowadzić w zbieraniu danych w Austryi w | ner®k, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
ogóle, a w Galicyi w szczególności, aby można otrzy- bezse,>ność, osłabienie, hemoroidy,
mać ile m t m U  m * *  najbardeiej z b l i ta ,  d . p i
wdy. W tym względzie czyni on słuszną uwagę, opiera-1 melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczke.

—  ui. j . i. --------  • - — * Wyciąg z 72,000 świadectw- o wyleczonych chorobach:'
Świadectwo Nr 71,814.

C r 0is n e ,  Seine et Oise we Francy i, 24go marca 1868. 
" i *"-1 - '  cm

jąc się na świeżym przykładzie zaczerpniętym z Wę 
gier, żeby nie starać się od razu otrzymać odpowiedzi 

nie otrzymał; obiad ten ma bGwiem posłużyć do wza-jna liczne pytania, lecz przeciwnie ograniczyć się nai p  Rićhń  d  b d tk    ?T " i  h ta ­
jemnego poznania się oficerów nowej załogi w Krakowie, zbieraniu drnych odnoszących się do roślin mających przyjął, jużuhderąfący^św8 Sakram enta^gdyż najznakomitsi 

— Na fundusz pomocy dla chorych i inwalidów kra-I w pewnym kraju najważniejsze znaczenie w gospodar- I lekarze obiecywali mu tylko parę dci życia. Radziłam użyć 
kowskiej straży ochotniczej złożyli: pp. Teresa Żebrów- stwie i handlu wywozowym. Mniej praktyczne wydają Kevalesciere du Barry, która też tak dobrze skutkowała, 
ska złr. 1 0 ; St. Gralewski i Tomasz Chęciński po zlr. 5; się nam uwagi co do sposobów zbierania danych w Ga | d?łnV7woTek, Ł W  śTadeeTwo chetnm
A. Suski, J. Wątorski, Karol Majzel po zlr. 2; M. Gron- licyi z większej i mniejszej własności.

gdy Rosya zabrałaby Indye wschodnie, a trak ta t 
dotyczący jest już  podobno podpisany.

F a r y i  22 sierpnia. Silcie  pisze: W południo 
wej Francyi krążą, petycye do zgromadzenia naro 
dowego opatrzone tysiącam i podpisów, takiej t re ­
ści: „Podpisam i uważają m andat zgromadzenia na 
rodowego za zgasły i wzywają zgrom adzenie, aby 
się rozwiązało." Znajdują się tam  podpisy merów, 
adiunktów i ch i członków municypalnych.

W e r s a l  21 sierpnia. Na posiedzeniu Sądu 
wojennego dyrektor towarzystwa gazowego C a m u s  
pytany, czy Komuna rekwirowała naftę, aby zapo- 
biedz brakowi węgla do wyrabiania gazu, powiada, 
że m iał węgle do 30go m arca; a później kolej 
północna otrzym ała pozwolenie na dowóz węgla do 
Paryża. Świadek B i g o t  m ówi: że system Komu­
ny w podpalaniu ograniczał się do podpalania do- 
mow, z których strzelano do gwardyi narodowej. 
Świadek Co s t a ,  który zatrzymany był w więzie­
niu La R oquette, opowiada, że R a n v i e r  przy­
niósł rozkaz zabicia zakładników, i obecnym był 
ich straceniu. Costa widział F ć r r e g o  27go maja 
dwa razy w więzieniu La Roquette. Inny świadek 
m iał widzieć Ferrego na bulwarze W oltera; pyta! 
an F e rreg o , czy da ł rozkaz podpalenia bulwaru 
Ferre  rzek ł: Nie, ale dobrze robią, że palą.

k l t e r s a l  21 sierpnia. Na posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego komisya inieyatywy parlam en­
tarnej zaleca wzięcie pod obrady projektu podwyż­
szenia tymczasowo o 2 0 ^  opłaty od telegramów. 
M o m a y  żąda od ministerstwa wyjaśnień wzglę­
dem zabawy dzieci szkoły ludu w Lugdunie, któ 
rą  urządziła municypalność za zezwoleniem prefe 
kta; protestuje on przeciw mowom mianym przy 
tej okoliczności, i przeciw rozdawaniu nagród u- 
czniom, k tóre mogą podkopywać religię, moralność 
i porządek. M inister wyznań Jules S i m o n  oświad­
cza, iż rząd nie jest odpowiedzialnym za narusze­
nie ustawy; nagania on stanowczo objawy zaszłe 
podczas tej zabawy, i ma zam iar wymódz szano­
wanie ustaw  tak  w Lugdunie ja k  gdzieindziej. 
Zgromadzenie narodowe uchwaliło następujący przez 
ks L r o g h e  wniesiony porządek dzienny: .Z g ro ­
madzenie narodowe polegając na przyrzeczeniu m i­
nistra, że ustawa o wychowaniu elementarnem prze- 
irowadzoną będzie we wszystkich swoich szczegó­

łach, przechodzi do porządku dziennego." Ju les S i- 
m o n  oświadcza, iż po feryach przedłoży nową u sta ­
wę o wychowaniu elem entarnem ; a dopóki to nie 
nastąpi, musi odmówić radom miejskim prawa uk ła­
dania programu naukowego.

B r u k s e l l a  22 sierpnia. Do E toile belge do­
noszą z W ersalu 2 lgo: Komisya izby dla sprawy 
przedłużenia rządów T h i e r s a  uchwaliła dwa pun- 
kta: T h i e r s  otrzymuje tytuł prezydenta Republi­
ki ; urząd jego ustaje z mandatem obecnego zgro­
madzenia narodowego.

H o w y  J o r k  21 sierpnia. Donoszą z W ashing- 
t o n u , że w skutku wielkiego udziału w pożyczce 
będzie można d. 1 września umorzyć 100 milionów 
dolarów bonów 20-letnich po 5 %  z r. 1862.

ZwTazkn l ó ł 60 W Niemczech przystąpienia do 
stwaą n0cneg0 1 J'e8t dzjś prowincyą cesar- 
nistersf J n  a a tonomiczne odrębności. Mi-
dnei wasi a zaSranicznych nie ma ża-

nicza 1 e(P^ ‘?R7 mianu • J J w Kadzie związkowej.
prezesa g S  !  na„ f f i Piet S n b„r„ i*k» 
hr. Hegnenberg-Dux, odłączeniu m inisterstw a sw a*  
wiedhwości od wyznań, dawniej s p r a w o w a n y c h \S -  
me przez L u tza , i zm ianie m inistra «nr«ir 
t e j j c b  którym był Bramt, a  teraz m K » . w " S - '  
le Pfeuter, od dawna już po usunięciu Bie Brauna 
pełniący ten urząd. Główną wobec waśń? k o S ’ 
nych cechą nowego rządu je s t  utrzym anie m ,s  ra 
wyznan, przechylającego się ku protestantyzmowT 

Dzienniki zachodnie nie doszły nas dzisiaj w do- 
łudnie. Nie wiemy więc, jak  dalej postępuje nie­
zbędny kompromis w kwestyi wniosku Riveta W e 
dług ostatnich wiadomości, dopiero w sobotę lub 
w poniedziałek ma on przyjść pod obrady Izby 
Sprawozdawcą komisyi będzie, jak  donoszą, n Be- 
noist d ’Azy lub St. M arc-Girardin albo V ite t; wszy­
scy trzej, jak wiadomo, stanowczo przeciwni wnio­
skowi. Izba na ostatniem posiedzeniu zawotowała 
nagłość dla wniosku o rozwiązanie gwardyi naro­
dowej. Sądząc z oklasków, jakiemi wniosek ten był 
przyjęty, zdaje się, że będzie miał ogromną za so­
bą większość, pomimo, że Thiers jest za odrocze­
niem go aż do reorganizacyi armii. Jeszcze w j e ­
dnej ważnej sprawie, w sprawie wychowania w szko­
łach  początkowych bezpłatnego i przymusowego, 
In ier8  sprzeciwia się przymusowi, jako praw ­
dziwy zwolennik wolności. Minister oświecenia p. S i­
mon oświadczył, t e  po feryach przedłoży projekt 
do ustawy. J

kiewicz, Bogdan Hoff, Puchalski, J . Ertel, Rudolf Gli 
xeli po zlr. 1.

Dla większej własności autor doradza rozsyłanie kart, wiele pożytecznego.

dełnić swoje obowiązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem ,* gdyż z JRevalesciere doznałam sama

Siostra St. Lambert.
Pożywniejsza niż mięso, Bevalesciere jest o 60 razy tań-

M L  n i i  I n l r a w a ś n T ^  r r r  ___ r . ~ \ r  a /> h  K a w i p . r a i a o i r n h  U .  f l i n t u

organami wlaściwemi do wykona-1 i ^ d u B a ^ y
w Kra- 

pod L. 70

któreby właściciele lub dzierżawcy sami wypełniali i od- ,  _ _____„ 7
 " Jutro we czwartek o godz. 8 1/2 wieczór spalone I sylali. Zebraniem danych miałyby się zająć oddziały towa I n'ż lekarstwo, w* puszkach zawierających ■/, funta

będą na Błoniach ognie sztuczne na dochód ubogiej rzystw rolniczych. Dane z mniejszej własności chce a u to r |loV łr, 12° !  ao ^ łr ^ 24'f 30 ^ r .  i S e s d e ^ ' Chocolatóe
rodziny, sporządzone przez znanego pirotechnika Michała zbierać za pomocą władz gminnych. Namby się zdawało, I w tabliczkach i proszkach na l a filiżanek 1 złr. 60 cent.,
Mądrzykowskiego. I że oddziały towarzystw rolniczych, które istnieją tylko | aa 24 filiżanek 2 złr._6'J cent., ,“a ,48 fijżanek 4 złr. oo  ̂c.

  Gaz. Naród, ogłosiła kiedyś, że Czas bierze z | n a  papierze nie są organami właści
niej mowy miane na zjez'dzie lwowskim i podaje za nia tej czynności; równie ośmielamy
swoje. Korespondent nasz, który nam zdawał sprawę aby karta nadesłana mogła przełamać
ze zjazdu nadesłał nam zaprzeczenie, a w niem twier- ludności. Karty takie, albo nie będą wcale zwracane, | obok Wildta i Józef lrauc;;yń-ski aptekarz pod „Gwia- 
dzi, iż on’ właśnie swoich stenogramów udzielał sprawo- albo będą zawierały dane fałszywe; żeby zaś o d d z i a ł h j f ^ P ™  Torńk; w P « «  Rulslewicz^w C zZ
zdawcy stenograficznemu G azety , a w zamian za to towarzystwa rolniczego zdobył się na co więcej jak na niowcach SchnirJh- rówmeż we wszystkich miastach u
otrzymał od niego odbitki, które przesłał Czasoioi. I rozesłanie kart i upomnienie się o nie może w jakie I znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia
Nazajutrz umieściła Gazeta sprostowanie i mówi, że ko-1 lat parę dopiero, o tern zdaje się ani myśleć Jmożna. | 8i§ przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem
respondent Czasu d la  niej  stenografował. Dziś zaś umie-1 Cóż dopiero powiedzieć o urzędach gminnych, których Pocztowym. 
szcza dalsze sprostowanie nadesłane jej przez naszego I rząd nie mógł użyć do zbierania statystyki ludności, | 
korespondenta, że tenże nie był wcale obowiązany do-1 najłatwiejszej ze wszystkich do wykonania. Zapewne 
starczać stenogramów Gazecie. Myśmy nie ogłosili | połowa wójtów niezrozumiałaby wcale o co chodzi, a

Mówiąc o projekcie wychowania publicznego, 
zwrócić należy uwsgę na telegram donoszący o 
uchwaleniu w Zgromadzeniu wersalskiem motywo­
wanego przejścia do porządku dziennego przeciw  
obojętności rządu na szerzenie się  po szkołach  
elementarnych zgorszen ia , o jakiem  zdawaliśmy 
wczoraj sprawę, a m ianowicie z powodu obchodu 
szkolnego w szkołach m iejskich w Lugdunie, gdzie 
szydzono z rehgn i jej obrzędów. Pogłoska o po­
daniu się ministra wyznań p. Juliusza Simon do 
dymisyi, zostaje może w związku z tą  uchwałą

Wczoraj podaliśmy krótką treść telegrafow aną 
mowy tronowej odraczającej parlam ent angielski! 
Obszerniejszy telegram , k tóry  nam o tej mowie 
irzyniosły dzienniki, pomijamy, czekając na całko­

witą osnowę tego aktu. Główne myśli tej mowy sa- 
W kwestyach zewnętrznych królowa trzym ać sie 
będzie tej strony, która da jej pewność utrzym a­
nia pokoju. Idzie zatem dalej niż zasada nieinter­
w encji, bo bezwzględnemu pokojowi gotowa po­
święcić m teresa kraju. Na tej też podstaw ie u stą ­
piła Anglia żądaniom Rosyi, znosząc trak ta t r  1856 
o ile się on tyczył ograniczenia Rosyi na morzu 
C żarnem. Na tej podstawie zaw arty został z Ame- 
ryką trak ta t o „Alabamę", który może przywieść 
Anglię o panowanie na morzu, tłum acząc prawa o 
neutralności m orskiej w duchu wprawdzie korzy­
stnym dla wolności, ale dla Anglii niedogodnym, 
W reszcie nadm ienia mowa tronowa o możebnych 
zmianach trak ta tu  handlowego z Francyą. Cały ten 
szereg kwestyj zewnętrznych nie wypada na ko­
rzyść Anglii. Nie wierny jeszcze, co mowa tronowa 
mieścić w sobie będzie jiod względem wewnętrznym 
a mianowicie o sprawach irlandzkich. Zapewne no- 
mija je  milczeniem.

I P r s s F g l ą d  i P ^ I t t y c j a K r a y .

Depesze Telegraficzne,

nadesłanego nam zaprzeczenia korespondenta naszego, I dane jakieby inni zebrali byłyby wcalo nie do użycia, 
czekając co Gazeta zrobi. Sądzimy więc, że to wy-lchybaby z pomiędzy nadesłanych szczegółów przez I 
starczy; a nie podnieślibyśmy tej okoliczności, gdyby I gminy, wybrać kilka na oko mniej wadliwych od in- 
jej Gazeta  nie była wytoczyła przed sąd publiczny, nych i przyjąwszy te gminy za typowe szacunkować 
Rezultat tych sprostowań jest zresztą taki, że Czas nie I resztę gmin wedle tego przypadkowego typu. Czyby _
robił przedruków z Gazety, bo gdyby robił, pewnie po-1 jednak rezultat ogólny jakąkolwiek najbardziej względną K e r l i n  21 sierpnia.

M dło , ,  którego bierze. ™ to « ,  o tombj dopiero doe.iedcze.i. p .« z ,6  rozporę,dzeeie « sa ra k  ę t ,c z |c e .
—  Wczoraj około sodzie, 5cj po polndnio wszoz,-1 mogło. Mo A lz.0,1 I L o terjogu  .« • ? « « ■  1

Wiadomo, że ciała zbiorowe nie są zdolne do spręła się między chłopami wracającymi z targu bójka na

B e r l i n  21 sierpnia. Keichs Anzeiger ogłasza 
- g zastosowania

Alzacyi i Lotaryngii artyKutu 33 konstytucyi 
państw a niemieckiego. (A rtykuł ten mówi o wspól­
ności granicy cłowej, a zatem idzie tu  o wcieleniePiasku przed handlem Weinreba, i łatwo mogła się żystego działania, w ogóle do administracyi. Tak samo granicy cfOWJ,  ̂ _em cł 0Wy Niemiec. Red.)

była skończyć bardzo smutnie, czterech bowiem mocno nie jest korzystnie używać ich do zbierania danych statysty- 1 01■ - -■ — 1     - - - - - ■ U K o n a c ł i l u in  21 siei pma. r ia  m oty pusiano-pokaleczonych aresztowała polieya. W każdy dzień tar- cznych. W Galicyi liczyć też można na pojedynczych ludzi, 
gowy popołudniu mnóstwo wozów staje przed wspom-1 ale nie na zbiorowe siły; ostatnie utworzą urząd dobry do 
nionym handlem, a chłopi już podchmieleni wstępują manipulacyj biurowych, ale nie potrafią po za zielonym 
jeszcze wypić „ostatni" na odjezdnem; ten zaś „ostatni" I stolikiem przyjrzeć się rzeczywistym życia stosunkom, 
przeciąga się długo i zwykle jest bardzo zgubnym, bo Jeżeli więc mamy posiadać statystykę zbiorów, Towa- 
zagrzani trunkiem stają się skłonni do kłótni i bójek, I rzystwa rolnicze powinny powierzyć tę czynność ludziom 
które też nie są w wspomnionem miejscu rzadkiemi. płatnym przez siebie z funduszów przez rząd wyznaczo- 
Jakkolwiek polieya przeszkodziła wczoraj nieszczęściu, I nych (bo własnych jak wiadomo nie mają, a możeby 
stało się to jednak dopiero za wdaniem się jednego z o-1 na statystykę i poświęcić nie chciały). Urzędnicy ci 
bywateli p. O ., który sprowadził pięciu polieyantów. I Towarzystw rolniczych najlepiej mogliby być dobrani 
Inaczej byliby chłopi może zabili jednego pomiędzy siebie z pomiędzy ajentów towarzystw [ubezpieczeń, ponieważ 
gdyż bili go po głowie i kopali nogami tak, że zale-1 takowi mają styczność ze wszystkiemi warstwami lu- 
dwie mógł się podnieść z ziemi. Mniej więcej dzieją I dności, mogą znać bliżej stosunki miejscowe i najmniej 
się podobne pijatyki na placu Szczepańskim, na We- podlegać będą niedowierzaniu ze strony ludności. To- 
sołej przy ulicy Kopernika, gdzie nawet przejazd bywa I warzystwa rolnicze mogłyby pod tym względem wejść 
utrudnionym, tudzież na Kazimierzu na Wolnicy. Po- nawet w układy z Towarzystwami ubezpieczeń, aby 
lieya winnaby rozciągnąć dozór nad tern, aby wozy nie takowe poruczyły swoim ajentom pełnienie tych czyn- 
zatrzymywały się na ulicach, mianowicie po skończeniu ności za specyalnem wynagrodzeniem. Towarzystwa rol-
targu, a chłopi wrócą wcześniej do domu.

_  Komitet Towarzystwa „Opieki narodowej

wienia królewskiego wydanego dziś na zamku Berg, 
następujący jest sk ład  nowego ministerstwa: Mini­
ster stanu , domu królewskiego i spraw zagrani­
cznych, or8z prezes rady nnnisstrów: hr. II e g n e n- 
b e r g - D u x ;  m inister skarbu P f r a t s c h n e r  ; m i­
nister wojny jen. P r a n c k ;  m inister wyznań i o- 
świecenia, L u t z ;  minister spraw  wewnętrznych, 
P f e u f e r ;  m inister sprawiedliwości D r F a u s t l e ;  
radca stanu S c h u b e r t ,  zawiaduje tymczasowo 
ministerstwem handlu aż do jego  rychło  rozpo­
cząć sig mającej reorganizacyi.

M onachium  22 sierpnia. R ząd zawiadomił 
F r i e d r i c h a ,  iż odmówił zatw ierdzenia jego wy­
boru na członka senatu akademickiego ze względów 
tylko fo im alnych, gdyż innej przyczyny nie było. 
Izby handlowe postanowiły^ zanieść do króla proś­
bę przeciw zwinięciu m inisterstw a handlu zapo­
wiadanemu przez dzienniki. ^

P a r y *  21 sierpnia wieczór. M inistrowie Jnles

Czytaliśmy w niedzielnćj Gazecie Narodowej te ­
legram^ następujący z W iednia z d. 20 b. m.: „Jak 
słychać, Cesarz ma d. 25 b. m. wyjechać na ob- 
jażdżkg prowincyj. Prawdopodobnie zwiedzi także 
Galicyę." Nie zważaliśmy na to „ j a k  s ł y c h a ć , "  
bo o czeinże w tej chwili „nie słychać," a zw ła­
szcza w W iedniu; tem więcej, że w tej pogłosce 
GalicyatvJko p r a w d o p o d o b n i e  figurowała,tem 
więcćj, że dzień 25ty za pasem, a tu nic o tem 
nie słychać, a Namiestnik według Gazety Lwowskiej 
był w Lużanacb, jedna stacya od Czerniowiec, i 
pojechał dalej, oświadczył zaś, jak  wiadomo, że za 
powrotem do Lwowa deputacyę Rady m iasta K ra­
kowa przyjmować będzie. Zdawałoby się więc, iż 
hr. Gołnchowski nie domyślał się zaszczytu przy j­
mowania N. Pana, jaki mu „jak słychać" wiedeń’ 
skie przeznaczało. Wczoraj atoli wszystkie centra . * K ,
listyczne dzienniki wiedeńskie powtórzyły lwowski uwięziony i przesłuchiwał go F e r r ć  w
telegram, ale z wypuszczeniem „jak słychać" j I wójtostwie l ig o  okręgu; był on świadkiem stra- 
,prawdopodobnie," pisząc wprost: „Cesarz rozpocznie n?p,!^a7v a kiedy
d. 25go b. m. o b j a z d  p o  p r o w i n c y a c h  i od- mAr,Ba7V ° T'°

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“

F a r y  i  21 sierpnia. W końcu dzisiejszego po­
siedzenia sądu wojennego, świadek L a g n i e z  rzeki
iż był 1...L I- 1  -  ’

pierwszy strzał padł na pierwszego sierżanta, za-
widzi także G a l i c y ę . " '  Teraz dopiero w y p ły n ę ła |W°ła ł F e V ć:  Niech, żyJe Komuna! Lubo F erre  
L-npvba w ca}£j okazałości. Każda broń dobra, gdy z *Przecza ten?u> wszelako świadek obstaje Btanow-

. .  J o  j  i p j r n  r ł ł * 7 V  S w n i P n  t m i o r / ł 7 o n , ’ n / i L  / t L m . * . : . : ______
kaczka
walka o życie, jak  obecna agitacya wyborcza, we 
dług centralistów. N. Pan przedsiębierze podróż

czo przy swoich twierdzeniach obwiniających i o- 
[świadcza, iż poznał dobrze Ferrego.

1- l o i - e n c j  a  22 sierpnia. Dekretjm inistra spraw
>wnptr7nv/»h 7aMo<lon j i .:  i_%__  » • ,co do

objeżdża prowineye, oczywiście, aby poprzeć swą L . „ ♦. ' u  a  8JeiT nia - Dekretjministi 
obecnością politykę hr. Hohenwarta. Zadziwiać tyl- | u nętiznych zarządza środki lekarskie 
ko może, czemu owe gazety nie wyciągnęły zaraz o r ^ °,w P o ry w a ją c y c h  zm orzą Azowskiego. N a -  
dalszćj konsekwencyi, że Cesarz nie pojedzie ani 2l.°.we twterdzi, ze lu rcya  mianowała senatora V i- 
do Gastein ani do Salzburga, skoro objeżdża sw o - |?  polubownym w sporze m ię-
je  kraje. T ak na mocy pogłoski telegrafowanćj do zy P0“ danymi włoskimi a bejem Tunetańskim. 
Lwowa, możnaby wykazać sprzeczność polityki hr. o n  5 V ^ ePutacJ a francuska
Hohenwarta z kierunkiem polityki wewnętrznćj. P°d przewodem h r. U avigny przybyła do Malowpolityki wewnętrznćj. i / .„  T ■ j • . . , „u mt

W sprawie wyborów, obok ciągłych jeszcze ro- , Triandyi)^i jedzie do Cork. Pizyjm owano
zumowań nad zgwałceniem konstytucyi przez roz- wszędy z zapałem. 

B a d r y t  22 sierpnia. Królewicz H u m b e r t  
z królem do zamku

porządzenie, m inisteryalne tyczące się powiększenia , ,  }  t  . .  sierpnia, 
liczby wyborców, dzienniki centralistyczne rozpły- Lrz^ ? , ? 1 . wyjechał _ uo zamKU
wają się nad mową p. K aiserfelda powiedzianą w AU m  lmP a ra a l  mówi- Oszczędności już zapro- 
Bruk nad Murem na zgromadzeniu wyborczem aUf ont’’ zmuIej szają  budżet wydatków do 621 mi- 
W mowie te j ,  której powtarzać nie widzimy D0. | llonow Pesas5. wypada jeszcze zmniejszyć wydatki 
trzeby, bo aż nadto znane czytelnikom opinie cen- v*yzaaniowe 1 place księży, aby ogólne wydatki 
tralistyczno-wiernokonstytucyjne mówcy-kandydata ze8z^  do 000 milionów pesas. M inister skarhn 
przytacza on słowa Cromwella: „Ten zajdzie n a j - P bl' cza dochod^ Da 5 8 8 V« milionów: niedobór wv 
dalej kto me wie, gdzie idzie." Jeżeli słowo t0 Pada Przeto 11%  milionów, który da sie łatw ó 
piawdziwe, wtedy stronnictwo niemieckie nie zaj- PP^rjC  Zapewniają, że m inister wniósł mianowa 
dzie daleko, gdyż wie doskonale, gdzie idzie. Ale n,le Jlnych konsu*ów przy republikach amerykań 
też nie potrzebuje iść daleko, n a jd a le j... do Berlina. sklcl? 1 P° mnych krajach, w których uwierzvtel- 

W szystko co się odnosi do zjazdu w Ga- BleD1 posłowie urzędują.
[tein, zbierane jest skrzętnie, i z drobnych oko- M° w y  J o r k  21 sierpnia. Podpisy na nowa 
lczności snują domyślni politycy długie wątki, PoZyczke (w celu wykupienia bonów) wyniosły dziś 

k tóre choć się gdzie zerw ą, fantazya dorabia n i t-1 L 800.000 dolarów.
i dalej przędzie. Neue fr e ie  Prcsse przy­

znaje, że nic nie wie, czy nastało porozumienie,
czy p rr — 5 J ------’
tnienia
mieckiej polityce Austryi, odpycha wszelką'" myśl 1102-40.

nicze wysyłałyby prócz tego od siebie pewne znające się 
we na rzeczy osoby, któreby sprawowały kontrolę nad 

Lwowie donosi nam, że otrzymał: od p. Józefy Huber- działalnością ajentów. Eozumie się, że przy braku fun- ‘S i m o n ” i L a r c y *  mieli się podać do dymisyi. 
towej z przedstawienia teatralnego danego w Krynicy duszów, a zatem przy małem wynagrodzeniu i niezbyt L e Temps d on osi, że we wrześniu przybędzie do 
złr. 128 cent. 1 2 , datki zebrane przez p. Piotrowską ścisłej kontroli, zanimby się mogło otrzymać dane Paryża delegacya z austryackiego ministerstwa

poprzednio prawdziwe, trzebaby się czas jakiś zadawalniać liczbami 
[niekoniecznie pewnemi; ale w miarę przywyknienia do

42 złr. 50 c., od p. Bratkowskiej 5 złr.,
zebrane 65 złr. Razem złr- 240 c. 62 . . . .

  Profesor zwyczajny uniwersytetu odeskiego Cien-  tego rodzaju pracy, wiarygodność szczegółów stawałaby
kows k i  otrzymał dymisyę. Cienkowski ceniony powsze-1 się coraz większą, a cyfry, pochodzące z coraz większej 
chnie ze swej nauki zdaje się, że padł ofiarą ogólnego ilości danych bezpośrednio sprawdzanych, nabierałyby

. .  .  *  f  •  I n l . p n n i

prześladowania Polaków. . . . .
-  Pamiętna trucicielka Julia Ebergenyj, która otru-

większej wartości.
Towarzystwa rolnicze mogłyby dalej wejść w sto-

ła hr. Choryńską, osadzoną była w więzieniu w Neu- sunki z Radami powiatowemi w tym celu, aby one od- 
dorf w Austryi, usiłowała temi dniami ujść. Wszystko bierały ód ajentów Towarzystw ubezpieczeń zebrane 
już było przygotowane do ucieczki podobno za zmową szczegóły, dla opracowania takowych według udzielo- 
z posługaczkami, gdy czujności dozorcy udało się wy- lonych wskazówek. Gdyby zaś to okazało się nieprakty-

W y ś h l w f S s S ^  sztuk nawetgkontrolowayć nie mogły lubnie chdały, w tak im |k i Anglia
if biskupim pałacu przy u l i c y  Franciszkańskiej,! razię jeszcze cały materyał mógłby być opracowany w p y  zR o sy ą  opanowałby L g ip , iry e s t  J Antwerpię,

skarbu, aby ukończyć przerwaną przez czas wojny 
zamianę obligacyj długu publicznego austryackie­
go znajdującego się we Francyi, na ren tę  au- 
stryacką.

F a r y *  21 sierpnia wieczór. B roszura tutaj wy­
szła pod napisem : „Prusy na W schodzie", usiłuje 
dowieść, że Anglia w najbliższych czasach zagro­
żoną będzie zupełniejsza ru in ą , niż F ran cy a  od 
Niemiec. R uina ta  Anglii potrzebną je s t dla urze­
czywistnienia planów Bism arka, k tóry  zawsze lęka 
się przym ierza angielsko-francuskiego. Broszura 
mówi: Francya nigdy nie zostanie złam aną, dopó

iaje, że nic nie wie, czy nastało porozumienie, M m r a e x .  W i e d e ń  23go sierpnia godL 1 min
:y przeciwnie, zbliżenie się nie doznało zoboję- 5®/* zjedn. dług państwa bąnku 6 0 1 5  Ziedn
ienia. W szelako dziennik ten jako przyjaźny nie- dług państwa w srebrze 70’— • —  Losy z r  18*0
ieckiej polityce Austryi, odpycha wszelką myśl 102-40 11----- *— »— . .  cu

odsunięcia się od Prus. Urzędowa N ordd. allg. Ztg  291-50
Akcya banku 766. 

Londyn 121-25.

. .  - I860
Akeye kredytowe 
brebro 120 65__

' przyjaźnych
związkowi Austryi i Prus. Nordd. allg. Z tg  pisze: 1253 —. Akcye ńol. Lwow.- Czerniow0 ^ T A  7^ *

ITT- 1 _  A  A  d m n n n iL n iir  r r r r n  / łn «  ~ * _ • ■ < I ł  !----- L -.1 — X  X____1 4 /i i ^ .  * ' '  U '„W iększa część dzienników zgadza się jednak na Akc. kol. północ. - wsch. 164-50. —- Akcve hanfc
to, że minęły czasy, w których interesa A ustryi i związków. (VereinBbank) 116*—.   Akcve h n ^ U
Prus krzyżowały się. Jeżeli krótki epizod wojen- jonerąl. — Rent a w srebrze 70-— - -  O hliT  
ny był koniecznym, aby obu państwom wskazać iademniz. gaL 76-— . —  Akcye banku wiedeń hi 
drogę i wprowadzić je  we właściwy kierunek wzglę- obrotu ogóln. 185-—  Akcye angło. - banku Ofin so  
dem siebie, nie może to stanowić przeszkody do Akcye kol. rządów. 419-— . —  Akcye kol
ponowienia dawnych, na rozwoju dziejowym opar- 175-—. —  Akcye kol. Rudolfa 164-   Akr- t i
tych stosunków, które czyniły te państw a da- Pardubic. 178 50. — Akcye ko) nółnnr o i*  
wniej główną podwaliną równowagi i pokoju Euro- Tramway 211-50 .— Akcye banku budnwv ~  
py. Będzie to dziś tem skuteczniejsze, iż nie ma Akcye kol. wschód. 96 50 —  Akrv» 4 ~  
już współzawodnictwa między obu krajam i, lecz 180 50. -  Akcye banku a n d o - w S L S  L  Óld 
owszem m teresa ich Bą wspólne. Osobliwie też au- Usposobienie giełdy- sookoine o 9 ‘— .—
stryacaie dzienniki w tym duchu odzywają się".

Po długich przewłokach utworzony wreszcie zo­
s ta ł gabinet bawarski, a  mianowicie szło tam  głó­
wnie o prezesa g ab in e tu , coby nadawał całem u 
rządowi charakter. S traciła Bawarya ważność sta-

b m d a k t o b  O D P O W I K D Z I A . ł h y

A n ta m i



4 CZAS z Czwartku 24 Sierpnia 1871.

Podziękowanie I
Podczas dłuższej ciężką. niemocą spow o- 

dowanej nieobecności mojej w domu, po­
niosłem dotkliwą klęską przez utratę in­
wentarskich koni zanieczyszczonych nosa­
cizną wskutek rażącej niesumienności sprze­
dających. Z jakim oporem szły tegoroczne 
roboty polne nawet przy dostatecznej sile 
zaprzęgowej, doświadczał każdy gospodarz; 
o ileż trudniejszem być musiało moje po­
łożenie! Atoli dzięki spiesznej a wspania­
łomyślnej pomocy miejscowego kollatora, 
sąsiednich obywateli i oddaleńszych przy­
jaciół, ocalonem zostało gospodarstwo moje 
upadkiem zagrożone.—Już to po raz wtóry 
podają mi zacni moi sąsiedzi obywatele 
rękę pomocną z powodu dotykających mnie 
elementarnych wypadków. Nie chcąc skro­
mności Waszej wygłaszaniem szlachetnych 
Imion obrażać, niechaj mam przynajmniej 
to miłe zadowolenie wyrazić W ani dostojni 
Panowie i Panie •publicznie wdzięczność mo­
ją. Oby opatrzna dłoń Pana Niebieskiego o- 
twierała się jak najszczodrzej z wszelakiem  
błogosławieństioem dla  Wasi

Cześć i  dzięki Wam stokrotne!
Szczurowa dnia '1 % Sierpnia 1871 r.

(1207) X .  J .  K i t r y s ,  proboszcz

Ces kr. 
K O L E J

uprzyw. 
Q A L I C .

P R A W N I K ,
chcący się poświęcić zawodowi notaryal- 
nemu, a mogący się wykazać dłuższą pra­
ktyką i nabytą rutyną jako koncypient 
notaryalny, adwokacki lub sądowy, może 
znaleźć umieszczenie w Kancelaryi c. k. 
notaryusza Znamirowsłciego w G orlicach , 
który co do warunków na listowno zapy­

tanie potrzebnych wyjaśnień udzieli. 
(1206-1-3)

Praktykant
zamiejscowy znajdzie umieszczenia w 
Handlu bławatnym jP . N iedziel*  
skiego  w f ło c ł i i i i .  (1148-3-3)

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

S T Y R Y J S K I  SOK ZIOŁOWY
<lla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanic po­
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engełhofera Esencya mnszkn- 
łow a i nerwowa

z arom atycznych  zió ł alpejskich. 
Bezsprzecznie ’ wyśmienity środek przeciw bó­

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena 1 złr.

ST8MATIG0N, Woda do ns t
l i r a  t t f u n n a . Dentysty kilku c. k. Zakła 
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od 
dechu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

L I K I E R  Ź 0 L 4 D K 0 W Y
D r a  K r o m h h o l z a .

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro 
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do 
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy 

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct
(1020-3-12)

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi­
wych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J. Jahna, W, 
Fenza i w apte. p. J. Trauczyńskiego, ul. Floryań- 
ska— we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy Kra­
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da 
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa 
denhechta — w Ceemiowcach o T. Zachariasie 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja­
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J. Schaitera — w Sta­
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno 
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale 
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki — w Tar 
nowie u W. T. W. Wlelogórskiego.

KAROLA LUDWIKA.
O G Ł O S Z E N I E .

Począwszy od dnia 1 W rześnia b. I\ zaprowa­
dzone będą na linii Kraków-Wieliczka trzy razy 
w tygodniu, t. j. w  każden Wtorek, Piątek i w
każdą Niedzielę oprócz już istniejących codziennych 
pociągów Nr. 27 i 30, jeszcze pociągi mieszane Nr. 
28 i 29 stosownie do rozkładu jazdy z dnia Igo 
Grudnia 1870 r.

(1245-2-3)Lwów d. 16 Sierpnia 1871 r.

Byre

W
n n r m i f o  na s '̂ e 3c-h do 9ciu koni od złr. 2 ,3 0 0  do ^
j a r o w e  5 5 0 0  zjr. i

s f ę  2ch koni, z naleiacemi do nichna
sprzętami

|  Młocarnie 
|  Młocarnie kieratowe 
|  Maszyny karbowe
|j mam zawsze na składzie wraz z wszelkiemi innemi maszynami gospo-

Sdarskicmi. (916-17-)

w C. Venuleth w  Wiedniu, Stum pfergasse 12.

od złr. 2 8 0  do 325 . 

do rznięcia paszy i sieczki złr. 105 ,

i

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków  

».  HERZA
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o- 

_brze  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Zsgarkl klł.ioiksw* g.m.wiklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

„ B z złot. brzeg, do oda. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
„ „ ankrowe o 15 kam. 1 6 - 1 9  „
„ . „ „ z  podw. kop. 18—33 „
„ * „ ang. z kr. szkł. 19—36 ,
n » n remontoary 38- 50 „
„ a n s  z podw.kop.35—40 „
p „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote „ „ N. 3 złot.o8kim.30—36 „
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 „
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40 ,
n u t ,  emal. z dyam. 38—48 „
„ w n dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ 9 ankrowe o 15 kam. 35—44 „
■ • » lepsze złot. okr. 46

70, 80, 90, 100—130 „
,  „ » damskie . . . 4 0 -  48 ,
* n r b z podw. kop 60—66 „
„ „ remontoary 70, 80, 90, 100 „
p „ n z pod- kop. 110,130150 „ 
R a d z ik i  z e  z e g a r k ie m  3 s i r .  

R a d z ik i  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Z e g a r y  ś c ie n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 13 złr.
00 8 dni , „ 16, 18, 30. 13 „
» n ,  „ (667-28 503

z biciem god.i god. 30, 33, 35 ,
’ 0» . - . » i V, god. 48, 50, 65 ,

upakowanie za zegary ścienne 1-50 o. 
n w a„?Cyi5 nskQteczmają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczkę pocztowa; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

Z zaręczeniem prawdziwości,
ira B O R H H A R f lT A  a r o m a I y c z iie  myilto Holowe dla upiększenia i po- 

1 A  Jepszenia płci i wypróbowane na wszelkie nieczysto­
ści skóry (w zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 cent.).
D r* H A R T I I M P tA  #,ełe,‘ 1 *‘or3r sinawej, z dekoktu najlepszej kory chino- 

u w i i u u u a  wej z balsamicznemi olejkami, dla zachowania i upięk­
szenia rwłosów, w opieczętowanych w szkle ostęplowanych flaszkach po 85 cent. 

n r» B E R I N f r l l f R R A  aromatyczny PD11 korenny (kwintesseneya wódkiko-
lońskiej) jako pyszna woniejąca woda do mycia, 

wzmacniająca i rozweselająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 i 75 c.
D "  L I N D F S A  ro *̂’nna Ponia(la laskowa, dodaje połysku i elastyczności 

ł l l i l U I i O A  włosom, zarazem utrzymuje przedziałkę, po 50 cent.
R a l« A f T i ir 7 n P  m V lU n  n l in r n p  wyb°rne do mycia i kąpieli dla swych 
D d lb d U l l t Z U C  I I ljU I O  O l i w n e  ożywiających i utrzymujących skutków
na miękkość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 cent.).
n ra R F R T W f i n r F R  A  ro *BnnJ  środek da farbowania włosów, b a rw i  d o sk o n a le
U  U l i I U L l t l U l u l l f i  czarno, brunatno i blond, kompletne ze szczotkami 
i miseczkami 5 złr.
D r# H A R T H M fr A  Ion,sda złożona z pobudzających pożywnych so-
lJ  H a l l i  1 U 1117A  j roślinnych części do zbudzenia i ożywienia poro­
stu włosów (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoikach po 85 cent.).
D ra S U IM  d p  R O I I T F M A R n A  a r o m a t y c z n a  pasta do zębów, naj-
U  u  U i l l  u e  O U U l f i l U A n U A  powszechniejszy i niezawodny środek 
do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 
i 35 cen.),
D r‘  B E R I N P tITTRRA #I^ eŁ 1 l“>rzcni ziołowych na włosy do wzmocnienia 

u m i u i u u i l u i A  j utrzymania włosów na głowie i w brodzie, flasz­
ka 1 złr.
D r‘  K O C H A  ŁrJsta,i2owane Cukierki ziołowe, wypróbowany środek domowy

„ “  n?  ;w katarze, chrypce, zaflegmieniu, ostrdści w gardle, pudełko
po 75 1 35 centów.

P r a w d z i w e  ,te powyższe artykuły tak ulubione i w Galicyi dla
---------------  swych niezawodnych skuteczności, sprzedają w

KRAKOWIE jedynie tylko pp. J o z e f  John ,  W ik to r  Iterlyk  apt pod 
Barankiem" Mały Rynek, J ó ze f  T r a u c z y ń s k i  apt. „pod Gwiazdą" ulica 
Floryańska i J ó z e f  d o l d w a s s e r  na Stradomiu, dom Deichesa- jakoteż 
w R ia « e j  p. Leopold Schwanzer, — w l l e ł z i e  p. A. W. Grot, — w R o r s z c z o n ie  
p. A. Niemczewski i Sp. — w H r o d a c lt  p. Edward Liszka aptek. — w R r z e ż u n a c li  
pan B. Fadenhecht, — w H u c z a c z u  p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz, — w R o c l in i  
p. Paweł Niedzielski, — w C z e r n io w c a c li  p. Ignacy Schnirch, — w l l r o h o h y r / y  
p. J. Rosenheim, — w (G o rlica ch  p. Walery Rogawski apt., — w f .r ń d k n  p. Toma­
szewski apt., — w G r y b o w ie  p. Alojzy Muszyński, — w J a r o s ła w iu  p. Rohm apt. — 
w J a s s a c lt  p. Michał Neumann, — w l i o ł o m y l  p. Jan Sidorowicz apt. i p. K. Laden ’ — 
w K rośnie p. A. Krzysztoforski, -  we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et Rissler, 
p. Zygmunt Rncker apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Berliner aptok. (przedtem Laneri), i p; 
Piotr Mikolasch, — w R an aste rzyakacli p. J. I.ipschiitz, — w K ikuliiicach p. Sta­
nisław Miediicki aptek., — w Myślenicach p. F. Sendler, — w Kowym - T a r g u  
pan Karol Laur, — w Kowym Sączu p. Ignacy Garan, — w Przem yślu  p. Edward 
Machalskij - •  w P rzew orsku  p. Feliks Switalski aptek., — w Hodowcach pan 
Karol Teichmann, — w R aw ie R usk ie j p. Antoni Distl w Rzeszowie p. Ignacy 
Scnaiter 1 Sp., — w Sanoku p. Jan Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer, — 
w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — w Skalacie  p. T. Dziembowski — w So­
k a lu  pan A. W. Grot, — w Stanisław ow ie p. Ferd. Stecher apt. dawniej Tomanck,— 
rn P‘ J' DemPniak,— w Suczawie p. J. Szymonowicz — w T arnow ie p. W.

j  górskl 1 Henryk Koy,— w T a r n o p o lu  p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiowicz— 
w W a d o w ic a c h  pan F. Foltin, — w Z a le s z c z y k a c h  pan Józef Kodrębski, — w 

p. Fadenhecht, — w ż ó ł k w i  p. Resie Barbag, — w ż u r a w n i e  pan
(537- 9 -2 0 )

E S S E N C Y A
z  S a l s a p a r y l i  C o lb e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho­
robach złego przymiotu (syfilitycznych), zanie­
czyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku.

Dostać można w "Paryżu w aptece pana Col­
bert w passażu Colbert, Nr. 7 et 8; w Krako­
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. Gal- 
lego i L. Spissa w Warszawie. (1050-7-20}

Bez bólu i bez wstrzykiwania,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
trawienia, niemniej bez następstw chorobo­
wych i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le­
czy upraw y k a n a łu  moczowego we­
dle najnowszej metody, jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy­
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
! * r .M tA .lt'FJttA.ŃSf, członek wied. wydzia­
łu medycz. w Wiedniu, Stadt,7Stubenbastei 14.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktury, polucye, upławy, niepłodność "i bla- 
daczkę u kobiet i inno sekretne choroby, le­
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj­
nowszych doświadczeń i badań. Niemniej 
lie i k ra jan ia , przeto bez bólu i bez pozo­
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne'juk i sy- 
ńlityczne. — Najgłębsza tajemnica jest zape­
wniona. Listowne zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na­
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła 
się odwrotną pocztą lekarstwa z przepisem u- 
życia.—Zakład ordynacyjny z osobnemi poko­
jami czekalnemi dla dam i mężczyzn.

Stadt, Stubenbastcl Nr. 14, 1. piętro. 
D V  Wchód od Garteńbaugesellsćhaft i 

Wollzeile. -3ggsja 
Godziny crdynacyjne od I0 - 4 , W Niedziele 

i święta od 9—1. (1164-8-30)

Młody człowiek,
moralnego prowadzenia, z ukończonemi 
przynajmniej 4ma klasami gimnazyalnemi, 
chcący się poświęcić z a w o d o w i  k s i ę ­
g a r s k i e m u ,  znajdzie pomieszczenie ja­
ko p r a k t y k a n t  w jednej z krakowskich 
Księgarń.— Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracyi „Czasu.“ (1159-2-3)

B A N D A Z B

E l c k t r o - i n a g i i e t y e z n e .
Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zamiesz­

kałego przy ulicy de L’arbre sec 44, który otrzy­
mał przywilej wynalazku na lat 15, leczą radykal­
nie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, we Lwowie w apte­
ce p. Mikolascha. (1049-7-)

Złote pierścienic
z kamieniami lub bez nich, najnow­
szy fason, sztuka po złr. 1'50, 1*70 

i 2-50.
Z ł o t e  m e d a l i o n y ,

pięknie emaliowane, sztuka złr. 4 ,9ł>, 
6*10 i 8 '20 , z pisemnem poręcze­
niem, rozsyłają za pobraniem nale- 

źytości fabrykanci
CZECH  & K M E N T ,

w W iedniu , Mariahilferstrasse 71 A. 
Upraszamy o dokładną miarę. (1160-4 6)

, II. 

,111.

Es! u
Piwo Pilzneńskie.
Browar, którego wyrób pod nazwiskiem „PILSNER BIER“ 

znanym jest od roku 1842, istnieje pod firmą:

„Hiirgcrliclies lMuhaus in Pilscn,“
a piwo z tego browaru może być natenczas tylko prawdziwe spro­
wadzane, jeżeli się adresuje: B u r g e r l l c h . e s  B r a u «  
ł i a u s  I n  P l l s e n .

M r  o  w  f i  r  o h y w a t e l s M .(676-16 63)

1

dyrektor. Technika
Przyjmowanie uczni na naukę  bu-

i ło w y  m a sz y n  i m ły n ó w  Ó.lCgO 
Października. Kurs przygotowawczy 
bezpłatnie. (1165-2-2)

w littweida C h c iu  ni tz ,
w Saksonii. 

Uczniowie z całych Niemiec, Anstryi- 
Węgier, Rosyi. Szwajcaryi, Indyj wscho- 

\ /  dnieh, Brazylii, Chiii.
Prospektu bezpłatnie.

Z ło c z o w ie
Władysław Postępski.

Kurs papierów i pieniędzy.

p.
ilr.

K r a k ó w  23 Bierp
Sreb. now. obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z ku 
Bankn. poi. za 100 ź  
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary prus. za 100 tal 
Bankn. prus. za 15o złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal. listy zas. z kup.
5 % » » .» n i
Obi. indemmz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

L. Czerniowieck 
Akcye B. G d. H.iP. 
Listy aust. zak. kr. z.

6% ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

W ie d e ń  32 sierp.
*/, zjed. dług pań. ban. 60 30 
°/» n n n sreb. 70 60 
, Obi. ind. niż. Aust 98 —
1 n „ czeskie 97 —
> n n węgiersk. 81 50
I n n galicyjsk. 76 50
1 „ „ bukowiń. 74 60

„ siedmiog. 77 76
Pożyczka głodowagal.j-------

39 25 
89 50 
416 
lUi; 
181 j 
83 

120j 
5 85 
9 70

76' 
86 
76, 

255 
176 

73 —

102 —

płacą

38 25 
88 75 

413 
160‘ 
1802 
83) 

119) 
5 75 
9 60

’ 51
85 
75] 

212 
174 

73 _

99 —

5% węg. ] 
(po 300 i

ożycz. kol. 
rk.) 120 złr.

IAsty zastawne. 
5% Banku nar. los. .

galicyjskie

gal. zakł. kr. włoś. 
węgiersk. losow. 
zakł. kred. austr. 
zakł. kred. austr. 
spłacał w 33 lat. 

5% Domin. pań. 120 fl.

Pośyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

1854 
1860 
1864

n n
n n
» n

Comorente

60 10 
70 20 
97 — 
96 — 
81 -
76 — 
74 -
77 35

„ Kredytowe . ._ 
„ żeglugi parowej 

na Dunaju . .
„ księcia Salm .
» , n Talfy .
„ ks. Klanr. . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy .
„ ks. Windischg.
„ hr. Waldstein 
„ hr. Keglevich .
„ Rudolfa . . .

Akc. banku i  przem.
Banku naród, austr.
Zakładu kredytowego
Żeglugi par. na Dun.

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski.

żądają płacą

110 50 110 25

96 60 
76 25

92 25 
89 30 

107 50

96 30 
75 75 
84 -  
91 75 
89 10 

107 —

88 - 87 50 
126 -

303 -  
95 50 

102 50 
140 — 
25 — 

185 -

301 -  
95 _  

102 30 
139 50 
24 — 

184 60

100 60 
44 -  
33 50 
39 50 
33 50 
35 — 
25 — 
23 — 
17 -  
15 60 s

c
s

s
is

s
s

ig
g

a
i

1 
1 

11
 

1
SS

S 
1 

1

769 — 
292 25 
588 —

768 — 
262 — 
587 -

___• _

F .  G i s e h l e r a

c. k. koncess. szkoła przygotowawcza dla kawaleryi
(w W IED NIU VIII Bezirli, H aspingcrgasse 5 , wchód od L edcrergasse.)

Nowy kurs rozpoczyna się Igo  Września b. r. 2 * C l l S y o i l < l t  W  w ł ’a -  
s n y i l l  t l o i l l l l .  Programy przesyłane są darmo i opłatnie. Obecnie przygo­
towuje się 5 0  aspirantów na oficerów. Co się tyczy egzaminu oficerskiego 
ochotników i rezerwistów, jakoteż przyjęcia aspirantów do piechoty, bliższe szcze­
góły zamieszczone sa w programie.

(1171-3-3) J D Y R E S K C r V ^ .

IST i e p r z e m a l c a l n e

k a u c z u k o w e  o p o n y
(H80 2-12) na wozy,

nieprzemakalne opony lniane bez kauczuku
dla kolei żelaznych, statków parowych, spedytorskich zakładów, fabryk maszyn, cukrowni, mły- 

_ narzy i gospodarzy
• w p i ę t n a s t u  w i e l  k o ś ci  k c h  i n w s i e  w z a p a s i e  !

Angielskie
surduty na deszcz

wszelkiego kształtu i wielkości.
Wojskowe płaszcze na deszcz

wedle miary, odszyte wedle przepisn.

19ręSe konopne
różnych rozmiarów.

Wiaderka ogniowe, wiaderka do pojenia koni
z czystych konopi, zupełnie bezwonue.

Dylttura 
a s f a l t o w a  n a  « la c li

w rulonach od 4eh sążni kwadratowych, 
r u lo n  S z łr . SO c .

„ rządowej fr. a. 
„ zachodn. c. El.
„ Pardubickiej 
n południowej 
* Galicyjskiej 
„ Czemiowieckiej 

Kol. węg 
ks. Rudol 
Akc. kol 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
n „ Cisańskiej .
n „ wschód, węg
n „ austr. północ.-

wschodniej .
» „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au. 
» „ anglw ęg.
n Zakł. kred. węg. 
» bank. frank, austr. 
n n węgierskiego 
» » kraj. galicyj.

we Lwowie 
» wied. d. obr. płod. 
a galic. hipoteczn. 
» austr. związków. 
n dla obrot. ogól 
n Tow. han. pł. leś.

Obligi pierwszeństw. 
Kol. Ces. Eli. 5 % za 

fl. k. m.loo i
„ (sr. pr. loo fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolej rząd. SL soo fr. 
„ „ Emis. 1867 _

P o d k ł a d y  d o  ł d ż e k
n ie p rz e m ak a ln e  i b ezw onue ,  

dla dzieci i chorych od SO c .  w y ż e j .

N A X O S - S C H M I K G E L ,
p a p ie r  H z m irg lo w y  ■ s z k ło  w y , p łó t n o  n m l r g l o w c  i  s z k ło w e ,  niemniej a t if f ie l .  
p r o s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  w pakietach z parowych młynów szmirglowych Juliusza Bf uugs t ,

do nabycia u T j O S  i  tS* V A I j WjN T I N A ,
W i e d e ń .  Stadt, Singerstrassc 23, naprzeciwko drukarni rządowej. W i e d e ń .

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6% 
„ pół.C.F. loofl.m.'
,  „ „ za loo fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
100  fl.w.a. sr.l oo fl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.
— 5% — za 100 fl.
— — w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.300fl.w.a,

(w srebrze 5% za 100) 
Kol. Gal. K. L. Emis. II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(wsrebrze 5% za loo) 
* » „ Emisya 1867. 

Kol. Sied. fl. 200  w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(wsrebrze5%zaioo) 

Kol. pół. czes. po 300 fl.
(wsrebrze5%zaioo) 

Tow. Żegl. par. na Dun.
za 100 fl. m. k. 

Austr. Loyd loofl.m.k. 
Tow.prags. przem. żel. 

po 300 fl. . .

Z Produkcyi
nasion pastewnych

w Kleczy górnej,
p. r. W a d o w i c e  w Galicyi,

nabyć moina do siewów jesiennych albo 
wprost z zakładu, lub za pos'rednictwem 
D om ów : pp. Ii. J. Kijasa i Spółki w Kra­
kowie, p. Karola Wolańskiego w Kra­
kowie; pp. Krasickiego, Kraińskiego i 
Spółki we L w ow ie; p. M. Kozłowskiego 
w Przemyślu; p. Scheitera i Spółki w 
Rzeszowie; p. Smoleńskiego i Spółki w 
Warszawie; pp. Jabłkowskiego, Radoliń- 
sldego, Skupieńskiego i Spółki w Kali­
szu; p. F. Moskalewskiego i Spółki w 

Lublinie, następujących nasion:
korzec złr.

Mięszanka Nr. I. na grunta nnjpłon-
n ie jsz e ....................  5
na grunta mniej wy­
czerpane ...................  7
na grunta średnich i 
niewyczerpanych po­
żytków ........................11

b  b  IV. na grunfa silne i po­
żytki niewyczerpane 16 

„ „ V. na założenie łąk dłu­
gotrwałych w silnej

vr g ^ b ie ...................28
u n ' !• w_raz z czerwoną ko­

niczyną na najsilniej­
sze pożytki w pło- 
dozmianie . . . .  24

(przez podanie warunków każda z Mie­
szanek zaśtosowaną być może do rodzaju 

: przeznaczenia awego).
korzec złr. 12

» b 10
B 1 2

B B 1 4

b 2 2

T) » 15
» 20

n n 5
b  b  2 2

n  b  32
Ceny te obowięzują do Igo Listopada 

r > z k°ócem  roku wyjdą cenniki ob­
szerne na siewy w iosenne, obejmujące 
wszystkie gatunki. Obecne ogłoszenie o- 
bejmuje tylko główniejsze i to te , które 
z świeżego zbioru są już w większej ilości 
do sprzedaży przygotowane i każdej chwili 
na żądanie wysłanemi być mogą. (12U-1-4)

z i emi  1
Stokłóska olbrzymia 

„ owsikowata . 
, miękka . . 

Rajgras francuski . . 
„ włoski . . . 
„ angielski . . 

Psia trawa kupkowata 
Trawa miodowa . . . 
I(i9i °g °n ........................
lom ka wonna . . ,

W szelkie cierpienia 
nerw ow e wjednej chwi- 

, , . . .  —: 1* ustępują po użyciu pigu­
łek anti newralgijnych Dra Cronier. Skład w Pa­
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 

’ Tl Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego
Knlfaka -  w o ° T w 1-ej’ ~  w Brodach u P- M- 
kolascha — w 8Ptece P- Piot«  Mi-
pp. Gallcgo i Spiessaw W amawie" U04s?8J*i!

)

Pewną w ygran ę
zaręczamy uczestnikom naszej

gry towarzyskiej
na 8 0  sztuk 3% ces. tureckich 400 fran­

kowych losów, prócz tego

I brunświeki los z wyciągniętą 
seryą jako premią.

Po zadatkowej wkładce 7 złr. — i wpła­
tach dalszych 14to -  miesięcznych rat po 
 ̂ złf -~ g fa się w 7miu ciągnieniach na wy­

grane fr a n k . ItOO O O O , 3 0 0  O O Ó  
ttO .O O O , 4 0 . 0 0 0  Itrt. (najniższa wy­
grana -*««» fr .  pada na każdy los) bez 
potrąceń w z ł o c i e ,  a przy rozwiązaniu 
się towarzystwa każdy otrzymuje:

jeden 3°[0 ces. turecki 400- 
frankowy los

na swoją własność. P r ó c z  t e g o  w y g r a ­
n a , J a ł t a  m u s i w y p a ść  n a  b r n n -  
HwicKI io »  z w y c ią g n ię t a  jn ż  ae-

;S * ’u S S £ r >* “  ■»” ?-
i tylk° je3zcze bardzo mała ilość tych 

zn®czne wygrane z łr .  « w .« » o » ,  
» . « « 0  w  s r e b r z e  itrt. iest 

"  grf e’ ptZ8‘? jest nadzwyczajna sposo

Wechslergeschaft der Adml- 
nistration d e s , M ercn r .“

w  W ied n iu , W o llze ile  13.

żądają płacą
2155 

423 -  
234 75
179 50 
181 76 
353 50
175 — 
165 --  
165 —
180 25 
187 -
176 =

2150 
422 50 
234 25 
179 -  
181 50 
253 25
174 50 
164 50 
164 60 
179 76 
186 50
175 50

89 50 89 25

219 60 
208 — 
260 80 
94 60 

116 — 
122 50 
91 60

219 25
207 50 
•260 40 
94 -  

115 50 
122 20 
90 50

155 50 155 —

116 75
186 50

116 25 
185 60

95 75 
94 75 

141 £0 
141 25

95 50 
94 25 

141 — 
140 76

W alu ty,
Cesarskie korony . • 

n dukat na wagę
» „ obrączk.

Złoto a l marco  . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

żądają płacą żądają płacą Pociągi o so b o w e
ll>9 50 109 — Imperyały rosyjskie. ------- ------- na kolejach że lazn ych .
241 50 240 £0 Srebro .................... 120 70 120 40
92 - 91 50 Srebro, kupony . . . 121 — 130 50 W  Krakowie: lwowski89 - 88 6( Talary związkowe • — — — — P . » miesz.106 50 106 — Pruskie bilety kas. . 1 81*5 1 81 *5 n wielicki
94 -

n wielicki we Wtorek, 
Piątek i Niedziele93 75

L w ó w  21 sierp.
80 50 80 -

5 77
wiedeński {

97 75 97 25 Dukat holenderski . 5 70 y> na Oświęć. wrocławski

106 50 106 —
„ cesarski . . • 

Półimperyał rosyjski
6 79 
9 90

5 73 
9 75 » do Wrocław, my słowie. 

» warszawski
101 75 101 50 Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 9) w Wieliczce: krakowski„ papier. „ 1 62) 1 61) w Tarnowie: krakowski
60 40 80 20 Talar pruski. . . . — — — — „ miesz.
94 60 93 50 Listy z. To. kr. gal. 5% Ś5 15 84 70 lwowski
91 50 91 - » n n j .h 76 10 75 50 miesz.

Listy zast. Banku hip. 90 25 89 80 w Rzeszowie: krakowski
92 10 91 80 Obligi indem, bez kup. 76 10 75 5C y miesz.

Akcye kol. gal. b. kup. 254 — 253 — 7)
lwowski j103 50 102 — „ „ lwow.-czer. 175 50 174 50 n

Akcye Banku hip. gal. 123 — 121 p miesz.
------- — w Przemyślu: krakowski
— — — — „ miesz.

104 50 103 50
W a rg z . 22 sierp.

n lwowski {
Listy zast. 1 ser. rub. 90 — 89 67 „ miesz.

» » 2 ser- » 88 83 88 33 we Lwowie: krakowski
kupon „ -- — — „ miesz.

— — — — Listy zastaw, nowe „ 89 17 88 83 brodzki
— — — — ............. kuPony „ — -  83) czerniowiecki
5 81 5 79 Listy likwidacyjne „ 75 27 74 94 w Brodach: lwowski
— — — — kupony „ —  — — 90 w Czerniowcach: lwowski
9 67» 9 661 Kolej warsz. wiedeńska —  — 89 50 to Masłowicach: krakowski------ — — „ n bydgows. 09 — ------ w Warszawie: krakowski

12 1C
„ „ terespols. r 
„ „ łódzka ------

—  —
w W iedniu: krakowski |

Odchodzą
rano

6.

8.—
8.—

n.12.31
9.52
335

n. 2.41

1.13
9.28

5 —

10.53 
u. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

11.33 
9.
8.

Ipo poł. I rano

10.28 5.41
—i -
-- --

7.—
3.30 9.52

11.59
9.52

— —
— __
5.— 9.38
2.12 n.12.26

9.42
12.31 3.24
5.58 — .

5. 6 n. 2.35
1.19 —

— n. 1__
— 9.19
2.44 _
7.54 4.54
4.32
6.39

10.48 _
— 10.33
8. 7 7.37

— —
n.li.ao 2.50

10.20 —
10.50 3.23
— 7.—
— —
— __
5.—
3.39

4.—
3.50

Przychodzą 
jpo poł.

3.13
8.58
5.31

9. 5
3.21
3.21 
6.30

2 . 6

12.23 
548 
5,— 
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

11.—
8.—

12.21
9.13

*8.61
7.32

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rz^dzca Drukarni Józef Łakociński.


